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Od Administracji.
!HCzas odnowić prenumeratę!!!

Celem uregulowaniu uakiudu. u p r a s z a ­
m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u ­
m e r a t y ,  której warunki podano są w na­
główka olmk tytułu dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO *
otrzymuje oprócz tygodniow ego arkuszowego  
d od itk u  pow ieściow ego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik  belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zaw ierający dwie pow ieści oraz krótkie no­
w elk i oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
żr prem m ieralorow io „D z ien n ik a  P o lsk ie g o "  
ume.i uupyw aś p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  c e ­
n i e  tygodniowe pismo dla kobiet

„ b  l  u s  z  e  r
zawierające wielkie tablice krojów oraz dotlaiki 
powieściowe.

Prenum erata „Bluszczu" dla prem im cralo- 
rów .D ziennika Polskiego wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4- k o r o n y  8 0  h . ,  
we I.wowie 3  k o r o n y .

W sprawie emigracji ludu.
L w ó w  <') kwietnia.

I. O wiele później, aniżeli w Galicji, roz­
począł się rucli em igracyjny ludu na Bukowinie, 
ale za to wiele wcześniej powołane czynniki 
zajęły się gruntow nie zbadaniem  tego objaw u 
i wyszukaniem sposobów  zapobieżenia wylu­
dnieniu. Akcja ratunkow a wyszła tani z inicja­
tywy rządu, względnie obecnego prezydenta 
kraju. br. B o i i r g i i ig n io n u .  a poniew aż do­
tyczy stosunków analogicznych z galicyjskimi, 

■j iw utu „a  lok y na  mą zwrocie, uwagę.
Br. Bourguignon złożył ankietę, dc której 

zaproszono przedstaw icieli: bukowińskiej izby
ban dlo wo-ji rze i n y s I o w ej. dyrekcji dóbr orjenlal- 
nego rund uszu religijnego, wydziału krajowego, 
inslytuoyj kredytowych, wielkich posiadłości, 
oraz starostów  tych trzech pow iatów  północnej 
Bukowiny, /. których em igracja do Ameryki jest 
największą. Ankieta obraduje już. od kilku ty­
godni, a dotychczasowe jej uchwały, jeżeli nie 
zupełnie wyczerpują spraw y, 1o w każdym ra ­
zie dostarczają wiele cennego m aterjału  dla 
rządu do przygotow ania stosownych wniosków 
dn ciał prawodawczych.

Na pierwszem posiedzeniu zastanaw iano 
się przedewszystkiem nad przyczynami em igra­
cji, które też sform ułowano w obszernych wy­
wodach poszczególnych mówców. Pierw szą z tych 
przyczyn jest wzrost ludności rolniczej, bez ró­
wnoczesnej popraw y gospodarki rolniczej. Chłop 
nasz gospodarow ał zawsze niedbale i nie umiał 
nigdy wykorzystać roli należycie. W ydatność je j 
wystarczała przed laty, kiedy populacja była 
m niejszą, a g runta  nierozdrobnione. Dzisiaj źle 
upraw iana rola nie jest w stanie wyżywić zwię­
kszonej ludności, a rząd i kraj zanadto dokła­
dają starań , ażeby nauczyć lud lepszej gospo­
darki i rozwinąć przemysł rolniczy. Zwiększająca 
się ludność nie znajduje toż. odpływu do ognisk 
przemysłowych i fabrycznych, albowiem tych albo 
wcale nie stworzono, albo w liczbie bardzo nie­
dostatecznej. Bukowina, pełna takich bogactw,- 
jak żelazo, miedź, sól, nafta i inne płody ko­
palniane, mogłaby dać zatrudnienie i chleb se­
tkom tysięcy robotników , ale ani rząd, ani kraj

w tym kierunku zgoła praw ie niczego nie czy­
nią. pom im o, iż nie brak poważnych naw oły­
w ań ze strony przedstawicieli ludności, że przy­
pom nę lir wielokrotne mowy posła S tefanow i­
cza w izbie poselskiej i w bukowińskim  sejmie. 
Nie ma leż. w kraju przemysłu rolnego, a n a ­
wet spraw a pow ołania do życia jednej, jedynej 
fabryki cukru wlecze się od lal dziesięciu — 
bezskutecznie.

Tymczasem z każdym rokiem wzm agają się 
ciężary podatkowe, a to tak dalece, że już  nie 
chłop na źle upraw ianej roli. ale wzorowo na­
wet gospodarujący właściciel większej posiadło­
ści nie może im podołać. Zadłużają się wszy­
scy. a najbrudniej wieśniak, dla którego rrie ma 
taniego kredytu, jeno lichwiarz pryw atny, lub 
leż małomiasteczkowy bank żydowski, alias 
publiczny lichwiarz.

Zadłużenie się włościan, nieporadnych w sp ra­
wach kredytowych i nienuwykłych do punktual­
ności w płaceniu, jest dziś powszeehnerrt. w nie­
których okolicach, jak np. w powiatach gór­
skich, przybrało rozm iary prawdziwie rozpa­
czliwe. Hitculszczyzne. zarówno bukowińską, jak 
galicyjską, praw ie całkowicie wykupili już lichwia­
rze żydowscy, reszcie luflu. zwłaszcza na lłusi, 
grozi ten sairt los w niedalekiej przyszłości.

Narzeka się niejednokrotnie na dw ory wiej­
skie. iż przyczyniają się do zubożenia ludu, 
albowiem zbyt mało płac;} robotnikowi. Nie 
wchodzę w słuszność zarzutu, albowiem za mało 
znam jeszcze stosunki w Galicji. Ale to wiem. 
że na Bukowinie robotnik w żniwa, jeżeli nie 
godzi się na snopy, pobiera HO d .  do 1 zł. 
dziennie, a więc płacę wcale nie złą i pomimo 
to lud -em igruje! Nie wysokość zapłaty jest więc 
w tym wypadku przyczynił złego, ale raczej ta 
okoliczność, że ów robotnik ma zarobek tylko 
przez pew ną część roku. a na zimę zostaje bez 
sposobu do życia. Sądzę, że w Galicji, gdyby 
podwyższono płacę w żniwa, stosunki em igra­
cyjne niewielkiej uległyby zm ianie na lepsze, 
albowiem dwory rrie będą mogły nigdy dać iym 
robotnikom  zarobku trwałego, tj. przez cały rok.

Do powyżej wymienionych, głównych przy­
czyn emigracji, przyłącza się jeszcze cały szereg 
drobnych uciążliwości i sekator, jakie, czy to 
skutkiem nieodpowiednich ustaw, czy też z po­
wodu złego ich stosow ania przez organa wyko­
nawcze. muszą znoate nasi włościanie. T aka .je­
dna ustaw a w eterynarska. jaka obowiązuje dzi­
siaj może, zniszczyć wieśniaka doszczętnie, jeżeli 
odnośne organa stosują ją bez względu na sto ­
sunki lokalne. Chłop, który pragnie dopom ódz 
sobie hodowlii trzody Chlewnej, niejednokrotnie 
już. znajdował się wobec zupełnej ruiny m a­
jątkow ej, nie mogąc wyznać się w drobiazgach 
i uciążliwościach ustawy, a lak sarrto dzieje się 
z hodowcami bydła rogatego.

Cóż dziwnego teraz, gdy doprowadzony do 
nędzy i rozpaczy wieśniak, daje łatw y posłuch 
pierwszemu lepszemu agitatorow i, wyzbywa się 
za bezcen resztek gospodarstw a i ucieka za m o­
rze od ziemi ojczystej, która go naw et karm ić 
nie zdołała? Pytałem  niejednokrotnie takiego 
em igranta, czy rrie obaw ia się nieznanej mu 
przyszłości za O ceanem ?

„Co lam będzie —- odpowiadał — to bę­
dzie. ale wiem tyło, że gorzej, niż tu taj, być nie 
może. a jeżeli mam  ginąć z głodu, to wolę mie­
dzy obcymi, niż wśród sw oich.“ K . K .

radzenia brakom  natury  nie już m aterjalnej. 
ale zawodowej i etycznej. Domaga się m ianow i­
cie komisja, ażeby przez dobór m aterjału n au ­
kowego i m etodę naukow ą, uw ydatnioną tern 
jaśniej została zam arkow ana zasadnicza różnica 
pomiędzy szkołami miejskierni. a wiejskiemi. u j 
których to  ostatnich kierunek rolniczy ma być 
głównie przestrzegany. W obu zaś typach szkół 
nauka pow inna być podaw ana w sposób prostszy, 
praktyczniejszy w rozm iarach, zastosowanych 
więcej do pojęć, i potrze!') uczniów. Specjalnej 
troskliwości potrzebow ałaby nauka religji. w 
której najw ażniejszą byłoby rzeczą wprowadzić 
metodę, zw racającą więcej uwagi na stronę ety­
czną lej nauki i na stosowanie jej do życia. A 
jeżeli gdzie, In tu potrzebne jest owo ciepło, 
które młode serce ogrzewa i niezatarte ślady 
na całe pozostaw ia życie. Takiej nauki wymaga 
się nieiylko od duchowych, ale i od nauczycieli 
świeckich, którzy pow inni i w swych sercach to 
ciepło utrzym ać, ażeby prowadzeniem  nauki i 
całem postępowaniem  byli tej młodzieży i jej 
rodzicom przykładem i wzorem. Sam szablon 
nie wystarczy. W tej naszej dzielnicy Polski, 
cierpiącej na brak kultury i oświaty, nie z wła­
snej winy. ale głównie wskutek wiekowego za­
niedbyw ania ze struny rzą tn, potrzebujem y in- 
lenzywniejszej p racy : musimy, na polu szkolnem 
przysparzać młodzieży takiej wiedzy, jakiej ona 
potrzebuje do podźwignięcia się m ater alnic i 
takich zasad, jakich potrzebuje do wyrobienia 
w sobie miłości ojczyzny i poczucia obowiązków. 
T rzeba więc nauczycieli przejętych n wskroś 
właściwym celem nauki, zupełnie pewnych co do 
zasad m oralnych i społecznych, a nadto um ie­
jących i chcących specjalnie po wsiach stosować 
się do życia ludności, k tórą tylko tym sposobem 
m oralnie i intelektualnie stopniow o podnosić 
potrafią. Takich zaś nauczycieli sem inarja nasze 
pomimo dodania im internatów , chyba w yjątko­
wo tylko wydawać mogą i dlatego reform a se- 
ininarjów  staje się nieodzowną koniecznością. 
Spraw ozdanie swe kończy komisja wezwaniem 
do rady szkolnej, Dy się starała obniżyć cenę 
książek i do rządu o założenie nowych sem ina- 
rjów nauczycielskich, a w pierwszym rzędzie 
w Białej.

Wychowanie publiczne.
L W Ó W  5 kwietnia.

II. W dalszym ciągu swego spraw ozdania 
powiada komisja szkolna, że z pomiędzy dostrze­
żonych braków uderzały nnjjaskraw iej braki 
natury  n u te rja ln e j tj. brak dostatecznej liczby 
szkół, względnie budynków, nauczycieli, inspe­
ktorów itp.. a jako główną przyczynę złego u- 
ważauo niedostateczność płacy nauczycieli. Obe­
cnie po czterokrotnem  podwyższeniu tych płac, 
którego dodatnich skutków komisja spodziewa 
się, należy podwoić usiłowania w kierunku za-

Spraw y sejmowe.
{Budowa kosgar).

Komisja adm inistracyjna wygotowała sp ra­
wozdanie (ref. dr. Dworski) o adm inistracji kra­
jowych funduszów pożyczkowych na budowy 
koszar dla wojska, za czas od 1 października 
1898 po koniec listopada 1899. Komisja z uzna­
niem podnosi, że wydział krajow y wykonał ści­
śle uchwały sejm owe i gorliwie i skutecznie 
bronił interesu tych funduszów, przeciwko nie­
upraw nionym  wymaganiom  wojskowości. N ato­
m iast konstatuje, że wszelkie przez sejm uchw a­
lane wezwania do rządu o zasiłek ze skarbu 
państw a dla gm in, względnie dla kraju, na bu­
dowę koszar i o pokryw anie kosztów budowy 
koszar, na pomieszczenie nowych oddziałów woj­
ska, potninro starań  wydziału krajowego nie- 
tylko nie odniosły najmniejszego skutku, ale 
pozostały zupełnie bez odpowiedzi. Komisja prze­
konana, że wydział i w przyszłości spełni swój 
obowiązek, nie ponaw ia odnośnych uchwal.

S tan  trzech funduszów na budowę: koszar, 
zostających w adm inistracji wydziału krajowego, 
przedstawia się jak  następuje:

I. K r a j o w y  f u n d u s z  pożyczkowy dla 
gmin i osób pryw atnych, dotow any z funduszu 
krajowego kwotą 1,891.500, wynosił z końcem 
r. 1898 razem 1,449.873 zł. w. a.

W i'. 1*99 wypłacono tylko trzy pożyczki 
w łącznej kwocie 127.500 zł., a w r. 1900 wyr 
płacone być m ają : gminie m. T arnow a nie pod­
niesiona w r. 1899 kwota 80.000. a gminom 
Kołomyja, S tanisław ów  i Żółkiew pożyczki w 
łącznej kwocie 157.500. S tan  kraj. funduszu po­
życzkowego z końcem 1899 przedstaw ia się n a ­
stępująco :

wypłacono pożyczek. . . . 2 ,5 7 14)50 zł.
śc iągn ię to .................................... 1.149.408 zł.
przeto należytość u gmin 1.422.542" zL

II. Krajowy fundusz byłego galic. k o r p u ­
s u  o c h o t n i k ó w  z r. 1859 używany na tego 
rodzaju pożyczki wzrósł o 5.907 zł. 05 ct. i z 
końcem 1899 wynosi 57.050 zł. 08 cl.

III. Krajowy fundusz b u d o w y  koszar 
krajowych, stworzony został przez zaciągniecie 
4% pożyczki w kwocie l 1/, m iljona zł. w Ban­
ku krajow ym . Z funduszu lego m a być w ko­
szarach na W ulee we Lwowie zbudow ana ujeż­
dżalnia kryta już w tym roku kosztem 40.000 
zł. Komisja wykazuje, że dochody z koszar 
krajowych wynosić będą rocznie 00.525 zł. Po­
cząwszy od r. 1902 będzie mógł Wydział kra­
jow y przeznaczyć na częściowe um orzenie 1 12 
miljonowpj pożyczki około 120.000 rocznie.

Prus o Galicji.
III. Z Rusinam i jest bezporów nania gorzej.
Teraz, możemy utworzyć sobie obraz gali­

cyjskich stosunków  w najogólniejszych zarysach.
Ponieważ, w Galicji przemysł jest mniej niż 

słabo rozwinięty, co ogólne dochody społeczeń­
stw a zmniejsza o kilkadziesiąt milionów guld. 
rocznie: ponieważ rolnik na własnym zagonie 
może w ydawać na siebie tylko 20 cent. i m niej 
dziennie, za co musi wykarmić się, odziać, opalić 
izbę, więc — ogół ludności galicyjskiej żyje w 
biedzie, żyje krótko, nie może pracować w spo­
sób natężony i musi szukać zarobków poza 
krajem . A ponieważ inteligencja galicyjska kształci 
się przeważnie, jeżeli nie wyłącznie, w gim nazjach, 
co robi lodzi mało zdolnymi do pracy samodzielnej, 
więc — obok wielomilionowego proletarjatu  
wiejskiego i miejskiego, wytwarza się tam jeszcze 
wielotysięczny pro le tarja t inteligenji. Dzięki czemu 
wszelkie idee krańcow e mogą tam  rozporządzać 
nie tylko bardzo liczną arm ią szeregowców, ale 
i pokaźnym  oficerskim korpusem .

Ludzie w yobrażają sobie, że aby, zakwitnął 
socjalizm, potrzeba wysoko rozwiniętego prze­
mysłu. Galicja jest dowodem, że brak przemysłu 
i niski stan  rolnictw a, wytwarza dla socjalizmu 
jaknajlepszy m aterjał.

Zobaczmy, jak  wobec tego stanu rzeczy za­
chowuje się „partja konserw atyw na“. k tóra od 
trzydziestu kilku lat posiada władzę w kraju, a 
tworzy najsilniejszą część jego opinii publicznej, 
narzuca swój program  społeczny?

Przedewszystkiem szlachta s tanowczo oddzie­
liła się od ludu wiejskiego Ażeby nie mieć sto­
sunków z chłopstwem  i nie ponosić opłat na 
rzecz spraw  chłopskich, obszary dworskie wyłą­
czyły się z gm iny wiejskiej, do której należą 
tylko chłopi, a nie należy — szlachta, jej ofi­
cjaliści i służba.

Pow tóre — „konserwatyści" nie zawsze ja ­
śnieją pięknem postępow aniem .

„Gorzej jeszcze — pisze w r. 189* lir. St. 
Tarnow ski — kiedy dobry szlachcic i człowiek 
bogaty jest albo próżniakiem , albo zbytkownikiem, 
albo karciarzem , albo m arno traw cą. Zły tak 
arystokrata, rodzi złego dem okratę.

...A cóż dopiero mówić o takich wypadkach, 
parę jest niestety zupełnie stwierdzonych, gdzie 
szlachcic, przy sprzeda/y  gruntu , oszukał chłopów.

- ...A jakie to  ma sk u tk i! Jedna taka krzywda 
staje się skargą i dowodem przeciw całemu 
stanow i, przeciw wszystkim".

Po trzecie usuw ano lud od życia publicznego, 
a kiedy już zaczął się ruch w tym kierunku — 
lekceważono go.

„O konstytucji ii-go m aja, — m ówi ks. 
Stojałowski — o uwłaszczeniu ludu i t. p. n a ­
pisano do roku 1807 całe toiny, a gdyby to 
było szczere, to przecież z nadaniem  Galicji 
konstytucji nowoczesnej, jakiej takiej, ale o 100 % 
szerszej, niż konstytucja 8-m aja, znalazłby się 
bodaj jeden człowiek, który byłby pomyślał o 
wyzyskaniu tej konstytucji w myśl haseł: „mi­
łości i podniesienia ludu". Tymczasem pisano 

,‘j o konstytucji 8-m aja . a konstytucję nadaną

chow ano dla ludu pod korcem. Aż do roku 187(1 
nie było w Galicji ani jednego zgromadzenia 
politycznego, ani ż.adnego towarzystwa ludowego, 
ani żadnego pisma politycznego dla ludu".

Daszyński zaś dodaje :
„Z początku nikt się nam i nie zajmował, 

lylko policja i ojcowie Jezuici... Gazety trak to­
wały nas w rubryce kronikarskiej między kra­
dzieżami, rozbojam i, rubryką hotelowych gości 
i cieląt /. dwiem a głowami... Na nasze zgroma­
dzenie „inteligencja" albo nie przychodziła wcale, 
albo przychodziła tak, jak się chodzi do cyrku 
lub tea tru".

Listy z kraju.
D r o h o D y cz  5 kwietnia. (Przedstawienie 

a m atorsk ie ) Po zwalczeniu wszelkich trudności, 
które miał do pokonania inicjator i reżyser dr. 
W annski. przyszło wreszcie u nas do skutku od 
lak daw na wyczekiwane przedstaw ienie „Ślubów 
panieńskich". W roli pani Dobrójskiej wystąpiła 
p. W , objąwszy ją  dopiero w sobotę, przy­
znać musimy, że jak na debjut, vr tak nie­
korzystnych w arunkach, grała, rzec można, bar­
dzo dobrze. T alen t jest, a więc do widzenia na 
najbliższem przedstawieniu, ale... w jakiejś le­
pszej i odpowiedniejszej roli. Galość przedsta­
wienia wypadła dobrze, tylko rola Klary nie od­
powiada usposobieniu i charakterow i p. M.. to 
też prześliczna ta  rola z tej in terpretacji wyszła 
blado i bez należ.ytego efektu. Nie możemy 
przemilczeć, że pp. Meczyński w roli R adosta. 
a  dr. W arm ski w roli Gucia, byli duszą przed­
stawienia.

A teraz słówko do publiczności. Sala była 
zaledwie do połowy zapełniona: że nasi kochani 
bracia mojźeszowego wyznania świecili, oprócz 
rodziny p. Tig., nieobecnością, nic dziwnego, 
ale. że nasza inteligencja, a szczególnie jej świe­
czniki nie raczyły się pokazać, lo chyba trzeba 
nabrać przekonania, że i dla nich potrzeba sen­
sacyjnego tytułu na afiszu, bo taka perełka 
sztuki dram atycznej, jak „Śluby panieńskie" ich 
nowoczesnego sm aku nie zadowoli... nerw ów  nie 
podrażni...

S E J M .
7 posiedzenie 5 sesji VII. perjodu

L w v *  6 kw ietnia.
Posiedzenie rozpoczęło się dosyć późno, bo 

dopiero o godzinie lOtej 45 min. Po odczytaniu 
petycji, przyczem p. W a c h o i a n i n  popierał 
petycję o utw orzenie sądu w T u J io lc t,  a p. 
S k r z y ń s k i  A d a m  petycję komitetu •'^■dnu5 
pom nika Adam a Mickiewicza we Lwowie o sub­
wencję, zawiadom ił p. m arszałek Izbę, że nade­
szła depesza od JE. kardynała Ram polli z po­
dziękowaniem za przesłane Ojcu św. przez sejm 
życzenia i wyrazy hołdu. Gdy p. m arszałek po­
czął odczytywać pismo to w języku łacińskim, 
pow stali posłowie ze swych miejsc.

Z porządku dziennego nastąpiło pierwsze 
czytanie wniosków sam oistnych.

P . S k a ł k o w s k i , w uzasadnieniu swego 
wniosku o skuteczne zwalczanie pijaństwa, 
podniósł, że jedną z największych przeszkód 
w tym kierunku jest zupełna sw oboda sprzeda­
wania alkoholów w zamkniętych naczyniach, 
zaw ierających małe ilości płynu aż do 85,100 li­
tra . Handel ten. traktow any dotychczas jako 
przemysł wolny, nie podlega żadnej kontroli 
władz, jest narzędziem wyzysku ludności i wy­
wiera jak najgorszy wpływ na stosunki zdro­
w otne. Ograniczenie drobiazgowego handlu spi- 
rytualjam i jest rzeczą naglącą dla pow strzym a­
nia pijaństw a, a stać się to może tylko przez 
uznanie takiego handlu, jako koncesjonowanego. 
W nosi więc, ażeby wezwać rząd, by celem po­
łożenia tam y pijaństw u, drobiazgową sprze­
daż słodzonych napojów  spirytusow ych w na­
czyniach zamkniętych, zawierających 5 litrów 
luh mniejszą ilość, uznał jako przemysł koncesjo­
now any w myśl ustaw y z r. 1897. W niosek 
odesłano do komisji prawniczej.

Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

— To też trudno  dziecku odmówić, tem - 
bardziej. panie Goldenberg. że chłopak jest 
zdolny. Figle go się nie trzym ają, woli siedzieć 
nad książką, a z oszczędności kupuje sobie róż­
ne przyrządy i robi doświadczenia. Fizykę zna, 
jak  pacierz. Ja  myślę, że inżynier, lo bardzo 
ładna pozycja?..

— W  naszej okolicy, panie Meszko, syn 
dziedzica z Olszowej Woli także inżynier. Ja 
z jego ojcem daw no handluję. To on mi m ó­
wił, że synowi powodzi się bardzo dobrze.

— Widzisz pan! Obywatelski syn! To b a r­
dzo piękne stanow isko być inżyn ierem ! Ale 
drogo kosztuje! Jak pan myślisz, panie Golden­
berg. ile ja potrzebuję dać miesięcznie, żeby 
chłopiec w obeem mieście nie m arł z głodu ?

— Ja nie wiem...
— N ajm niej trzydzieści rubli. A prócz tego 

wpisowe, książki. Bardzo ciężko jest dać dzie­
ciom edukację, panie Goldenberg! Ale trudno. 
Ściśniemy się w dom u; jak będzie trzeba, za­
ciągnę pożyczkę, pan Szener nie odmówi mi. 
A chłopak będzie inżynierem .

Od pewnego czasu Meszke nie był w s ta ­
nie o niczem innem  mówić, jak o tym ulubio­
nym  zam iarze wysłania syna do Rygi. W dom u

również tylko o leni rozm aw iano. Był to  ogro­
m ny wydatek dla skromnego budżetu, buchalte­
rowi jednak, który ogrom nie kochał swego 
chłopca i był niezmiernie dum ny z jego zdol­
ności, uśmiechała się myśl, że uczyni z niego 
człowieka wykształconego. Ojcowska am bicja 
tworzyła piękne, szerokie plany na przy­
szłość. Przytem  Meszke wiele nadziei pokładał 
w Szenerze: obiecywał sobie, że gdy chłopak 
w czerwcu skończy gim nazjum , przyprowadzi go 
z patentem , wyjawi trudny do urzeczywistnienia 
projekt, a wówczas Szener z pewnością nie od­
mówi pomocy. Kto wie, może zajmie, się jego 
synem, jak kiedyś stary  Wilhelm Szener uczy­
nił to clla Kowalewicza...

W sali ukazał się sam Szener. W yszedł ze 
swego gabinetu, przygarbiony i sm utny i, zw ra­
cając się w stronę Kowalewicza, zapytał :

Listy gotowe?
Kowalewicz, nie przestając pisać, odpo­

wiedział :
— W tej chwili kończę...
Szener spostrzegł Goldenberga, który zbli­

żał się do niego z radosnym  uśmiechem.
— A, pan  Goldenberg! Co pana do nas 

sprowadza ?
Meszke usunął się na bok, Szener zaś po­

prosił kupca do swego gabinetu.
W  kantorze zaległa znowu cisza. Gęsino- 

wski skończył już swe hałaśliwe liczenie, słychać 
było teraz tylko skrzypienie p iór i szelest prze­
w racanych stronic. Młodsi urzędnicy spoglądali 
od czasu do c-zasu niecierpliwie na okrągły ze­
gar, wiszący na głównej ścianie. Dochodziła

jeszcze przeszło godzinaszósta, pozostaw ała 
pracy.

Kowalewicz położył wreszcie pióro, w ypro­
stował się, odetchnął szeroko i zaczął zbierać 
porozkładane nn biurku arkusze. W sunął je  do 
teki i zawołał:

— Teofilu, poczta dla p an a  S zen era !
W oźny, drzemiący na ławce w przedpoko­

ju, ruszył się leniwie i poniósł tekę z listam i do 
podpisania. Za chwile wrócił, wraz z nim i Gol­
denberg, który już załatwił swój interes. Poże­
gnał się z Meszkeni i Kowalewiczem, ukłonił się 
zdaleka Gęsinowskienui, który, jako zdecydowa­
ny antysem ita, naw et najstarszych klijentów-ży- 
dów nie zaszczycał nigdy słowem rozmowy, — 
i wyszedł.

Lecz niebawem  w przedpokoju dał się sły­
szeć szelest sukni. W sali ukazały się: pani H e­
lena i panna Zofja.

— Gzy mąż mój jest w kantorze? — spy­
tała pierwsza.

Wszyscy młodzi urzędnicy, nie schodząc 
z krzeseł, składali pełne szacunku ukłony. Meszke 
i Kowalewicz zbliżyli się skwapliwie do pań i 
witali.

— P an  A ugust jest u siebie w gabinecie — 
objaśnił buchalter. — Podpisuje listy.

— Idź, Helu, dowiedz się, ja  tn  poczekam 
— rzekła panna Zofja.

Pani Helena, nie spiesząc się. poczęła w y­
pytywać Meszkego o zdrowie jego rodziny, on 
zaś opowiadał, kłaniając się i dziękując, nieu­
stannie. Tak rozm aw iając, odprowadził jU aż do

drzwi gabinetu. Panna Zofja tymczasem przyci­
szonym głosem m ów iła do Kowalewicza:

Przyszłyśmy się zapytać, czy Gucio wziął 
bilety do tea tru . Miał nam  dać znać zaraz po 
śniadaniu, żebyśmy się ubrały jeszcze przed 
obiadem , lecz swoim zwyczajem zapomniał. Pan 
uważa, jaki Gucio teraz roztargniony?

Kowalewicz już daw no spostrzegł poważne 
zmiany w Szenerze, szacunek wszakże dla 
zwierzchnika kazał mu zaprzeczyć.

Nie - -  odparł — w kantorze nie za­
uważyliśmy...

— Dawno pana nie widziałam — ciągnęła 
dalej panna Zofja. — Bywa pan ha ślizgawce?

— W święta zawsze... Pani w ostatn ią nie­
dzielę nie była?

Nie mogłam przyjść, bo dzieciaki ka­
szlały. Ale ju tro  będę.

Kowalewiczowi zaśmiały się oczy.
Będzie pani ju tro ?  Jak zwykle?

— Tak, około drugiej.
Zbliżył się do nich Meszke z ukłonem i jął 

narzekać na mrozy. Miał wielką ochotę opowie­
dzieć pannie Zotji o swoim chłopcu i spytać, czy 
ryzka politechnika jest odpow iednia i dobra, 
lecz nie śmiał. Kowalewicz odgadując jego p ra ­
gnienie, sam zaczął:

— P an  Meszke postanow ił zrobić swego 
syna inżynierem. W ysyła go już w lecie do Rygi.

P an n a  Zofja bardzo zainteresow ała się tym  
planem  i wypytywała o szczegóły. Lecz rozmowę 
przerw ał pow rót pani Heleny.

— N aturalnie - -  rzekła trochę ymr.rtwie- 
hu zapom niał zupełnie o biletach. Ghciał po­

syłać teraz, ale ja już nie zgodziłam się. Do 
brych już nie dostalibyśmy.

— Czy Gucio jeszcze nie idzie do dom u? 
— spytała panna Żolja.

— Nie skończył podpisywać listów. P o ­
wiedział. że przyjdzie za pól godziny.

Obie panie pożegnały się z Meszkiem i Ko­
walewiczem i odpowiedziały lekkierit skinieniem 
głowy na ukłony młodszzych urzędników. Prze­
chodząc koło kusy, zatrzym ały się na chwilę i 
zamieniły kilka słów z Gęsinowskiru.

W  sali uczyniła się cisza. Przy biurkach 
powrócono do pracy, i znowu słychać było sze­
lest p iór, biegnących szybko po papierze. Nie­
baw em  z gabinetu Szenera ozwal się głos 
dzw onka: jeden z m b h ludzi zawołał skwa­
pliwie :

— Teofilu! P an  Szener dzwoni. Jeżeli listy
podpisane, proszę zaraz przynieść.

W oźny ruszył się wolno ze swej ławki 
i m ru k n ą ł:

— Przecież wiem...
Zja chwilę wrócił niosąc tekę. Podszedł do 

ręcznej prasy, począł kręcić z hałasem  i wziął 
się do kopjowania listów. Meszke i Kowalewicz 
uporządkow ali już papiery, pochowali książki i. 
zam knąwszy na klucz biurka, przeszli do kasy. 
Gęsinowski również ukończył sw ą pracę. Gdy 
wchodzili do jego pokoiku, przebierał się w ła­
śnie i powiesiwszy w y ta rtą  m arynarkę na kołki-, 
wkładał czarny tużurek.

I ( 'i'ia ‘M szy  Htistiya)
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P. P o t o c z e k  uzasadnia! znany już i po ­
naw iany wniosek o wcieleniu obszarów dwor­
skich do gm in i o zmianę §§ 9 5 —97 ustaw y 
gm innej z r. 1866. W e wniosku swoim przed­
stawi! także projekt odnośnej ustaw y W  myśl 
wniosku p. Potoczka, obszary dworskie zostałyby 
wcielone do tych gmin, z którem i tworzą jedną 
całość. W  razie wątpliwości rozstrzyga władza 
polityczna, w porozum ieniu z wydziałem pow ia­
towym , a po wysłuchaniu stron interesow anych. 
W  ciągu 14 dni można wnieść sprzeciw do n a ­
m iestnictw a, które w porozum ieniu z wydziałem 
krajow ym  ostateczną wydaje decyzję. Właściciele 
obszarów  gm in stają się w całej pełni członka­
m i gm iny— nie nabyw ając jednak praw a użyt- 
Kowania z dobra gm innego. W niosek ten  pod­
pisany został przez pow ażne grono posłów z 
poza klubów  włościańskich, znajdujem y tu n a ­
zwiska" p p R a y s k ie g o ,  Karola Dzieduszyckiego, 
Jabłońskiego, Górki, Jaklińskiego. M erunowicza, 
M ichałow skiego, Słotwińskiego, W itosławskie- 
go, Klemensiewicza, W eigla, Dworskiego, Sole- 
skiego, Małachowskiego, W iśniewskiego etc. Pod­
pisali go także włościanie ruscy.

Rzeczowego przem ów ienia p. Potoczka słu­
chała Izba z u w ag ą ; pod względem formalnym 
pragnął -wnioskodawca przekazania spraw y ko­
m isji gm innej. Sprzeciwił się tem u p. ks. S t o ­
j a ł o w s k i ,  który żąda w yboru komisji specjalnej 
i to  stałej, k tóraby mogła pracow ać bez względu 
na trw anie  sejm u. W niosek odesłań® do komisji 
gm innej, gdyż, jak to słusznie p. Stojałowski 
przewidział, wniosek jego upadł.

P. Ś r e d n i a w s k i  m otywował swój wniosek 
w spraw ie opodatkowania na rzecz kraju po­
w iatu i gmin ludzi pobierających stałe pensje 
służbowe, kapitalistów  i innych nie płacących 
dotychczas takich podatków , a m ających przeszło 
300 zł. rocznego dochodu. Podnosi on. że siła 
podatkow a kraju nie wzrasta w stosunku do 
wydatków, skutkiem  czego m usiałoby nastąpić 
n®we podniesienie i tak już nadm iernych do­
datków  do podatków . Zdaniem  zaś p. Sredniaw - 
skiego „ u r z ę d n i k o m  p a ń s t w o w y m  i 
i n n y m  w s z e l k i e j  k a t e g o r j i ” powodzi się
0 wiele (!!) lepiej (??) niż rolnikom i rzemie­
ślnikom, że więc oni powinni znaczną (?) kwotą 
przyczyniać się do w ydatków na sam orząd tak 
gm inny, jak  powiatowy i krajowy, z którego 
w całej pełni korzystają a nic nie płacą (?). 
P rojekt rzeczony, oparty  na progresji na wzór 
podatku osobisto-dochodowego, miałby być w 
myśl wniosku p. Średniawskiogo przedłożony 
przez wydział krajow y jeszcze na bieżącej sesji. 
Odesłano do komisji podatkow ej.

P . O k u n i e w s k i  uzasadniał swój wnio- 
sok o rozszerzenie kom petencji gminy w zakre­
sie policyjnego nadzoru nad m o r a l n o ś c i ą  
p u b l i c z n ą .  W praw dzie według § 27 ustawy 
gm innej z r. 1866 policyjny nadzór należy w 
tym  kierunku do własnego zakresu gminy — 
zdaw ałoby się więc. że radzie gm innej przysłu­
guje praw o zakazu rozpajanin ludności wiej­
skiej na chrzcinach i weselach, ciągniących się 
często całymi tygodniam i i że lak sam o przy­
sługuje radzie gm innej p raw o zam ykania szyn­
ko wni o godzinie oznaczonej -  lymezasem tak 
nie jest. Tym czasem  z powodu braku specjal­
nego przepisu ustawowego pod tym względem, 
rozstrzygnął trybunał adm inistr. w kilku wy­
padkach, że zam ykanie szynkowni o oznaczonej 
godzinie nie należy do zakresu działania gminy, 
a i starostow ie uchwały w rzeczonym kierunku 
powzięte systują — ku try u m to irr propinatorOW '
1 jwjakćrw: H"znTecIięceniu ludzi dobrej woli. Otóż 
p. Okuniewski dom aga się. dodatkowo do § 32 
następującego przepisu praw nego : „Radzie gm in­
nej przysługuje praw o ograniczenia czasu, przez 
który trw ać m ają zabawy z powodu chrzcin 
wesel i innych uroczystości familijnych, tudzież 
praw o uchw alania godziny, o której szynkownie 
m ają być zam ykane”. W niosek podpisali także 
posłowie ludowi polscy. Odesłano do komisji 
gminnej.

P. G ó r k a  postawni i uzasadnił wniosek 
w spraw ie składu komisji szacunkowych dla
bezpośrednich podatków  osobistych Podniósł 
bn, że rząd m ianuje przeważnie do komisji 
skarbow ych urzędników, co naturaln ie wywołu­
je  kolizję obowiązków. Że zaś wybory drugiej 
połowy tych członków przeprow adzają nie urzę­
dnicy polityczni, ale inspektorow ie podatkowi 
przez co swoboda w yboru jest iluzoryczną — żą­
da wręc wezwania rządu, ażeby :

1. Do komisji tych nie powoływał czynnych 
urzędników skarbowych.

2. By surow o zabronił organom  skarbowym  
mięszania się do tych wyborów, które w myśl 
§ 183 ust. z r. 1896 m ają być przeprow adzane 
przez urzędnika politycznego właściwego s ta ro ­
stwa przy pom ocy komisji wyborczej z 4 człon­
ków — kontrybuentów  złożonej.

3) Aby w drodze ustawodawczej orzeczono, 
że urzędnicy skarbowi nie mogą być członkami 
podatkowej komisji szacunkowej, lecz pełnili 
jedynie obowiązki referentów  z głosem doradczym. 
W niosek ten  podpisali pomiędzy innymi pp. 
W ojciech Dzieduszycki. Stadnicki. Gniewosz. 
Gieński, Skałkowski, Starzyński. Stecki. Klemens 
i Karol Dzieduszyccy, Niezabitowska. Goluehowski, 
— a naturaln ie reprezentanci wszystkich klubów 
lewej strony izby.

W obszernej i dobrze wygłoszonej prze­
mowie podniósł liczne skargi, jakie się zewsząd 
podnoszą na w ym iar podatku ®sobisto-dochodo- 
wego. Z zamknięciami rachunkowem i w ręku 
wykazywał, że w ym iar w Galicji jest za wysoki. 
Droga rekursu jest bardzo problem atyczna i nie 
prow adzi do celu. więc trzeba zle usunąć w 
źródłach, w komisjach podatkowych pierwszej 
instancji, t. z. zmienić ich skład z wykluczeniem 
urzędników skarbowych. Tu należy zastosować 
piękną zasadę „nenio ju d ex  in re sa a “. Nie chce 
on posądzać inspektorów o złą wolę ale oni 
tak się przejęli fiskalizmem, że tylko w myśl 
jego zasad postępują. (Słusznie! -  z ław wło­
ściańskich).

Jeżeli każda agitacja wyborcza, prow adzona 
przez władzę państw ow ą, jest zlą — to najgor­
szą agitacją je s t ta, którą rozwija przy wybo­
rach władza skarbow a w interesie skarbow ym . 
Mówca przytoczy! kilka jaskraw ych przykładów. 
Przyznaje on, że w inna tu  i małoduszność kon­
trybuentów , ale trzeba w łaśnie tę małoduszność 
usunąć za pomocą zupełnej zm iany sposobu wy­
boru komisyj szacunkowych. (Oklaski.) W niosek 
odesłano do komisji podatkowej. Wielu po­
słów złożyło p. Górce gratulacje.

N astąpiły spraw ozdania komisyjne, których 
sześć podaliśm y już w rubryce „Spraw y sejm o­

w e”. Uchwalono m ianowicie wnioski komisji 
gm innej (ref. M e r  u n o w i e  z) w  przedmiocie 
zm iany sta tu tu  m. Lwowa, wnioski tejże komisji 
(spr. dr. J a b ł o ń s k i )  w spraw ie ustaw y wo­
dociągowej dla m. Białej i w spraw ie ustawy 
kanałowej dla m. Podgórza. O dnośne wnioski 
po krótkiej dyskusji zostały przyjęte.

Imieniem komisji gospodarstwa krajowe­
go zaproponow ał p. S c h n e l l :  1. iżby zalecić 
wydziałowi krajow em u prowadzenie dalszych 
rokow ań z rządem celem uzyskania ze skarbu 
państw a wydatnego zasiłku na próbne szczepie­
nia bydła tuberkoliną: 2. wyasygnować 8.000 
koron" na koszta komisji licencjonujących, a 
8.000 koron na utrzym anie dwóch instruktorów  
hodowli bydła.

Po dłuższej dyskusji wywołanej niesmaczny­
mi konceptam i ks. Stojałowskiego, a w której 
brali udział pp. Krzysztofowicz, K rainan zyk, 
Cielecki. Brykczyński, (który ks. Stojałowskiemu 
dal doskonałą odprawę) i jeszcze raz ks. Sto­
jałowski, który mówił o „influencji” sejmowej, 
o tem , że bydle k a ż d e  musi coś jeść i jeszcze 
raz o pańsKich chłopach — czem wywołał pe­
wną wesołość. Doskonale odpowiedział mu p. 
Kramarczyk, twierdząc, że pie trudno  wytknąć 
złe, ale podać środki jego usunięcia. ( S ł u s z n i e  
— ze wszystkich stron izby). Przemówił jeszcze 
krótko p, Schnell poczem wnioski komisji bez 
zmiany przyjęto.

Bez dyskusji przyjęto do zatw ierdzającej 
wiadomości spraw ozdanie komisji budżetowej o 
zamknięciu rachunków  f u n d u s z ó w  samoist­
nych za lata 1897 i 1898. Fundusze te, stojące 
pod zarządem lub opieką wydziału kraj., wyno­
siły z końcem r. 1898: w m ajątku zarodowym 
16,418.178 zł. i 300 franków, a w m ąjątku Or 
brotow ym  6.741.986 zł- W  porów naniu z 1897 
r.. wzrósł majątek zarodowy o 395.756 zł,, a 
obrotow y o 1.808 zł.

Komisja adm inistracyjna (ref. p. D w o r s k i )  
przedstaw iła spraw ozdanie o adm inistracji kra­
jowych funduszów pożyczkowych na budowę 
koszar, które podajem y w rubryce spraw  sej­
mowych. W  myśl wniosku komisji, przyjęto do 
wiadomości.

Komisja gm inna (ref. A. B r  u n ic  ki) przed­
łożyła spraw ozdanie w przedmiocie kursów dla 
pisarzy gmin wiejskich. Komisja stwierdza, że 
usiłowania wydziału wydały skutek bardzo do­
bry, że Kursy wydały rezultaty pomyślne. W y­
rażając wydziałowi kraj. uznanie za przeprow a­
dzenie tej myśli, wnosi komisja na dalsze kursa 
wstawić na r. 1900 kwotę 3.600 zl. Wnioski 
przyjęto.

Komisja gminna (ref. p. Fruchtm an) przed­
staw iła wnioski w sprawie zezwolenia gminie m. 
S tryja na rozdział pastw iska „D ąbrow a” między 
członków przedmieścia Ł any dolne, a to  na pod­
staw ie planu podziału przez radę miejską w Stryju 
zatw ierdzonego. — Przyjęto.

M a r s z a ł e k ;  Z p o w o d u  s p ó ź n i o n e j  
p o r y  i n i e z b y t  z n a c z n e g o  k o m p l e t u ,  z a ­
m y ś l a m  p o s i e d z e n i e  p r z e r w a ć .  (W e- 
B O łoŚ .)

Oczytano następnie wnioski i interpelacje.
W n o s z ą :  P.  P a s z k o w s k i  o przedłoże­

nie do sankcji ustaw y o obwałowaniu lewego 
brzegu Wisły. P. J a b ł o ń s k i  wnosi o w prow a­
dzenie w życie języka urzędowego polskiego na 
kolejach, pocztach, telegrafach i w żandarm erji. 
P. P o t o c z e k  o założenie wyższej szkoły gór­
niczej w Wieliczce. P. K r a i n a r c z y k  o zmianę 
ustaw y hipotecznej i egzekucyjnej w kierunku 
ulg dla dłużników. P. YV i n n i  c z u b  o uchw ale­
nie 2000 kor. na regulację Bystrzycy i 2000 k. 
na pogorzelców w Delejowie powiatu stanisła­
wowskiego.

I n t e r p o l a c j e  w n i e ś l i :  p. S z w e d
w spraw ie wydzierżawiania praw a propinacji; 
p. B o j k o  w spraw ie ograniczenia kolekt na 
kościoły, p. K r e m p a  w spraw ie monopolu 
wódczanego, p. D a t a  w spraw ie zniesienia 
m undurów  szkolnych, p. S t y ł a  w spraw ie u- 
hezpieczenia na starość rolników i rękodzielni­
ków, p. G o ł u c h o w s k i  w spraw ie krzywd, ja ­
kie dzieją się mieszkańcom gminy Zielona (pow. 
husiatyński) przez zabronienie w ykonyw ania ich 
praw  własności na gruntach w Rosji leżących, 
p. K r a m a r c z y k  w spraw ie zatrzym yw ania 
tem poraliów , J. K r e m p a  w spraw ie gimnazjum 
w Mielcu, tudzież w spraw ie nadużyć starostw a 
w Starym  Sam borze i Krośnie co do zakazy­
wania wieców, p. M i l a n  w spraw ie braku wa­
gonów III kl. na kolejach państw ow ych i po­
czekalni na stacjach, p. O k u n i e w s k i  w spra­
wie wzywania gr. katol. urzędów parafialnych 
przez sąd w Nowem Siole, by wyciągi metryk 
wydaw ano tylko w języku polskim.

Koniec posiedzenia godzina 3eia.
N astępne posiedzenie w poniedziałek o go- 

gzinie 10 rano.
Kronika sejmowa.

C z ł o n k i e m  wydziału gal. kasy oszczę­
dności, w miejsce dr. Leonarda Piętaka, który 
zrezygnował, w ybrany został na propozycjo wydz. 
krajowego, rektor dr. W ła  d y s ła  w A b r a h a m .

W spraw ie tej zażądał p. Wójcik odroczenia 
w yboru, w tvm celu. abźeby wydział przed­
stawił inną propozycje. Wniosek ten nie został 
naw et jednak poparty , głosowało za nim kilku 
posłów włościańskich tudzież pp. R otter i Oku­
niewski. Gdy wniosek p. W ójcika nie utrzym ał 
się. m arszałek wśród ogólnej wesołości powołał 
go na członka komisji skrutacyjnej.

Do komisji dla r e f o r m y  w y b o r c z e j  
w ybrani zostali pp. Abrahamowicz, Bernadzi- 
kowski, Gzaykowski, Wł. Wikt. Czartoryski, 
Dzieduszycki W.. Górka, Górski, Jabłoński, Ję­
drzejow ie/ Adam. Kozłowski, Michałowski J., 
Okuniewski. Piłat, R om anow ie/. Rotter. Skał­
kowski, Stadnicki, Wodzieki.

Koncesyj m y t n i c z y c h  udzielono radzie 
powiatowej w S t a n i s ł a w o w i e  i obszarowi 
dworskiem u w K o l a n k a c h .  Urlop 6 dniowy 
z powodu slabośei w rodzinie otrzym ał p. Zdzi­
sław S k r z y ń s k i .

Komisja dla r e f o r m y  w y b o r c z e j  u- 
konstytuow ala się. wybierając prezesem p. J ę- 
d r z e j o w i c z a  Adam a, jego zastępcę p. S k a ł ­
k o w s k i  e g o , sekretarzem  p. G ó r k ę ,  a zastę­
pcą p. B e r n a d z i k o w s k i e g o .  Komisja odbę­
dzie posiedzenie dziś o godzinie 7 wieczór i po 
przeprowadzeniu dyskusji wybierze referenta. ,

Z a b a w n a  o m y ł k a  zdarzyła się „N. F. 
P resse” : korespondent jej tutejszy doniósł, że 
p. Potoczek wniósł o połączenie obszarów dw or­
skich z gm inam i, tymczasem tam  przerobiono 
P o t o c z k a  na Andrzeja P o t o c k i e g o  i oto 
wydrukow ano w giełdowym monitorze, że p.

Andrzej ro tocki wniósł o połączenie obszarow 
dworskich z gm inam i. W ieść ta musi jeszcze dłu­
go poczekać na... potw ierdzenie!

Z komisyj i klnhów sejmowych.
L w ó w  6 kwietnia. 

W czoraj odbyło się posiedzenie k o m i s j i -  
m a t k i ,  dla ułożenia propozycji co do składu 
komisji dla reform y wyborczej, dla wniosku p. 
Rornąnowicza. Zaproponow ani zostali p p . : A bra­
hamowicz, Bernadzikowski. W ładysław W iktor, 
Gzaykowski, Wojciech Dzieduszycki, Górka, Gór­
ski, Jabłoński, Adam Jędrzejowicz, Kozłowski, 
Józef Michałowski, Okuniewski, P iłat, R om ano­
wie/, R otter, Skałkowski1, Stadnicki i Wodzieki. 

*
* *

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji p a r­
lam entarnej unji konserw atyw nej, na której 
obradow ano nad projektem  reform y adm inistra­
cyjnej, który wnieść ma w sejmie klub kra­
kowski.

*
* *

W czoraj wieczorem odbyło się posiedzenie 
u n j i  k o n s e r w a t y w n e j ,  która obradow ała 
nad wnioskiem p. Hupki o odrębnych prze­
pisach spadkowych dla posiadłości rolniczych 
średnich rozm iarów. Powzięto j e d n o m y ś l n i e  
następującą uchw ałę:

U nja uznając ze względów społecznych, 
ekonomicznych i rolniczych utrzym anie średniej 
własności włościańskiej za konieczne," postana­
wia, w myśl wniosku posła H upki, przeprow a­
dzić jeszcze w tej sesji sejmowej zasadę tw o­
rzenia niepodzielnych zagród włościańskich.

** *
Komisja dla r e f o r m y  a g r a r n e j  przy­

jęła na wezorajszein posiedzeniu w szczegółowej 
dyskusji cztery paragrafy projektu ustawy, wnie­
sionego przez p. H u p k ę o odrębnych przepi­
sach spadkowych dla posiadłości rolniczych 
średnich rozmiarów. Paragrafy te uchwalono 
w myśl wniosków subkom itetu komisji, przy- 
czem w prowadzono kilka stylistycznych popra­
wek we wniosku p. Hupki. W prow adzano ró­
wnież jedną zasadniczą popraw kę w §. 1, m ia­
nowicie w tym  kierunku, iż odrębne przepisy 
spadkowe m ają mieć zastosowanie do posiadło­
ści rolniczych, stanowiących wyłączną własność 
jednej osoby, których częścią składową są domy 
mieszkalne, a których czysty dochód katastralny 
nie mniej jak  50 koron, a nie więcej jak 500 
koron wynosi. P. H upka proponow ał zaś do­
chód od 20 zł. do 500 zł.

*
Komisja b u d ż e t ó w  a załatwiła wczoraj 

następujące dalsze rubryki budżetu krajowego 
na rok 1900: W ydatki na reprezentację kraju i 
na zarząd (sprawozdawca p. Adam S k r  z y ń- 
s k i ) ;  na żandarm erję (sprawozdawca p. K a r a ­
l n i e  ki ) ;  na szupaśnictwo (sprawozdawca p. 
P o t o c z e k ) ;  skład publiczny w Krakowie (sp ra­
wozdawca p. S c i p  i o ); szpital św. Łazarza i 
fundusz podrzutków w Krakowie (sprawozdawca 
p. P a s z k o  w s k i ) ; spraw ozdanie wydziału kra­
jowego o dzierżawie krajowych opłat konsum - 
eyjnych (sprawozdawca p. A b r a h a m o w i c z ) ; 
spraw ozdanie wydziału krajowego o użyciu fun­
duszu, uzyskanego ze sprzedaży Szymanówki i 
krajowego składu publicznego we Lwowie.

K R 0_N 1 K A.
Pamiętajmy o gimnazjum cteszyńskiein.

Djarjusz lwowski
S o b o t a  7 kw ietnia.
P o w s z e c h a e  w y k ł a d y  u n i  w e r s y  l o c k  i e. 

Dziś odbędzie się wykład w szkole realnej, ul. Ka­
m ienna 3, od godz. 6 — 7, d ra  L. G e rm an a : 
„O Fauście G oethego” .

T ea tr lir. S karbka: Popołudniu „W icek i W a­
cek” , kom edja; wieczorem „L ohengrin” , opera.

Kalendarz. Sobota (7) :  H erm ana wyzn.
W schód słońca o godzinie 5 m inut 35 . zachód 
•  godzinie 6 m inut 31.

Żałobne nabożeństwo, urządzone staraniem 
rady miejskiej, za spokój duszy śp. Florjana Zie- 
m ialkowskiego, odbyło się wczoraj rano o godz. 9 
w kościele archikatedralnym. Celebrował ks. kano­
nik Lenkiewicz, w asystencji kleru. W  kościele za­
uważyliśmy m arszałka krajowego, hr. Stanisława Ba- 
deniego i wiele inteligencji. Hada m iejska z prezy­
dentem , drem M ałachowskim, jaw iła się licznie. 
To w. muzyczne z dyr. Sołtysem, wykonało mszę ża­
łobna, z towarzyszeniem orkiestry. W  nabożeństwie 
wzięły udział cechy z chorągw iam i, tudzież deputacje 
stowarzyszeń, jak  „Sokoła”. „Gwiazdy” , „Skały” itd.

Ks. metropolita Kuiłowski ma się nieco 
lepiej. Onegdaj odbyło się konsilium , w którern brali 
udział pr. dr. G l u z i ń s k i  i ordynujący lekarz dr. 
R e n c k i ,  a które orzekło, że stan zdrow ia czcigo­
dnego duszpasterza nieco się na razie polepszył, że je ­
dnak niebezpieczeństwo jeszcze nie minęło, bo skrzep 
dotąd się nie rozszedł.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zam ia­
now ała prowizorycznych asystentów  technicznej kon­
troli skarbow ej, Jana  Laurynow a, Antoniego Rzeczy- 
ekiego. Jana Nowaka i Józefa Stanisław a Scheraulza 
stałymi asystentam i technicznej kontroli skarbowej.

Wypadek JE. Bilińskiego. Z W iednia do­
noszą pod d. 4 . bm .: G ubernator austro-w ęgierskiego 
Ranku. dr. Biliński wyjechał wczoraj w raz z żona 
na przejażdżkę do P ra teru . W  powrocie przez Ring- 
strasso młode konie zaprzężone do powozu, spłoszyły 
się i uniosły pojazd w największym  pędzie. Usiło­
w ania przechodniów;, by zatrzymać rozhukane konie, 
nie udały się i jeszcze bardziej je  płoszyły. Pani 
Bilińska, blada z przerażenia, zsunęła się na poduszki 
powozu, podczas gdy p. Biliński pom agał woźnicy 
w schw ytaniu napow rót cugli. Przy zbiegu Ring- 
strasse i W olizeile zderzył się z cala silą powóz dra 
Bilińskiego z wozem pocztowym, przyczern pocztylioń 
spadł z kozia na kupę śniegu, czemu jedynie za­
wdzięcza, że uszedł zdrowo ze zderzenia. Także dr. 
Biliński wypad! z powozu na śnieg; szczęśliwym 
wypadkiem nie doznał żadnego szwanku. Dopiero 
teraz zdołano konie uspokoić. P . Biliński w t r z  żoną 
powrócili pieszo do domu, gdzie pani Bilińska zwolna 
ochłonęła z w rażenienia przebytej przygody.

Petycja Brzeźan. Miasto Brzeżany wniosło 
do sejm u dw ie p e ty c je : Jedna żąda jak  najrychlej­
szego rozpoczęcia budowy now ego gim nazjum  w 
B rzeżanaeh: druga w ybudow ania odnogi kolei
zelaznej z m iasta do najbliższej stacji Potutory, 
tudzież aby w interesie m iasta Brzeźan w ybudowa­
no przystanek osobowy przy gościńca, prowadzący

przez wieś Potutory przy szlaku kolejowym , z nazwą 
Brzeżany-Potutory.

Telegram do Ojca ŚW. Na podstaw ie one- 
gdajszej uchwały sejm u, wystosował m arszałek k ra ­
jow y następującą, w języku łacińskim  zredagow aną 
depeszę:

„Do JE m . kardynała sekretarza stanu, Rampolli 
w  Rzymie. Jego Św iątobliw ości Ojcu św ., obcho­
dzącem u szczęśliwie 90  rocznicę urodzin wśród ser­
decznych życzeń w szystkich krajów , a  naw et św iata 
całego, posłowie narodowości polskiej i ruskiej, ze­
brani na  sejm  w szystkich ziem K rólestw a Galicji, 
przejęci m iłością synow ską, w im ieniu  w lasnem  
i sw oich współobywateli, szlą wyrazy czci najgłębszej 
i hołdu i ślubują zarazem , że na zawsze w ytrw ają 
w odziedziczonej po ojcach wierności i przywiązaniu 
do Stolicy Apostolskiej.

Podp. S tanisław  hr. Badeni, marszałek k ra ­
jo w y .”

Domowy źłodziej. W  czw artek prz/tizym ała 
ju ż  lw ow ska policja Józefę Chom nickę. Poznał ją  
m ianow icie stróż dom u, gdzie m ieszkał je j chlebo 
dawca, Teofil W ojtow icz, idącą ulicą Bożnicą z jakąś 
kobietą w' stroju wieśniaczki z okolic Gzyżek. Lecz 
trudno było m u ją  poznać, tak  się Cliom nicka 
zm ieniła. W spaniały czarny kapelusz z długą elegan­
cką krepą żałobną, w  porządnej sukni i okryciu wy­
glądała na  w ielką panią. Nic to nie pomogło, bo 
stro jna dam a pod eskortą policjanta została odpro­
wadzoną na inspekcję policyjną. T utaj przyznała się 
tylko do kradzieży pularesa z 27  koronam i, lecz dal­
sza indagacja wykazała, że C hom nicka zam ieszkała 
u swój przyjaciółki na ulicy Króla Jana, na Zam ar- 
stynowie i przed nią się zwierzyła, że sam a teraz 
będzie mieszkała i urządza sobie w łasne gospodar­
stwo, do którego kupiła sobie sprzęty i meble. Po- 
rozsyłani ajenci policyjni wytropili w net, że Chom ni- 
cka kupiła ju ż  u Debory Zippowej m eble za 59  koron 
2 0  hal., lecz jeszcze ich nie zabrała, w  mieszkaniu 
zaś je j tym czasowem przy ulicy Króla Jana znaleziono 
formalny stos garnków , półm isków, sam ow ar etc.

Przy Chom nickiej znaleziono już tylko 3 kor. 
29 hal., a ponieważ Z ippow a zwróciła pieniądze za­
płacono za meble, przeto znalazło się wszystkiego 
tylko 62 koron, które policja oddala poszkodow ane­
m u p. Dobrzańskiemu. Gdzie reszta skradzionych 
przez G hom nicką 6 0 0  koron, n ie w iadom o. Zgłosiła 
się tylko jed n a  praczka W iktorja  G ąsiorowa, że po­
życzyła od Chom nickiej 8 Kor. i kw otę tę zobow ią­
zała się zwrócić p. D obrzańskiem u. Oczywiście „w iel­
ka d am a” spoczywa ju ż  we w łasnem  m ieszkaniu 
ale przy ulicy Słonecznej, — a później przeprowadzi 
się do wytworniejszych ubikacyj na ulicę Batorego.

Z lwowskiego bruku. A m ator dobrych 
win dobrał się wczoraj do piwnicy dra  Balka 
w dom u przy ulicy Sykstuskiej I. 46  i po 
rozbiciu kłódki, zabrał 80  butelek w ina w ęgier­
skiego czerwonego, 7 białego, a 8 flaszek to- 
kajskiego. Dr. Balko szacuje swą stra tę  na przeszło 
5 0 0  koron. — Areszta policyjne ugościły wczoraj 
D ym itra Jureczkę, blacharza i niejakiego Stanisław a 
Ghrzyszdyńsk i ego, którzy podochocili się dla „kurażu” 
przed asenterunkiem . „K uraż” ich objaw iał się nieco 
za gw ałtow nie, tak, że zaczęli być jeszcze przed pobo­
rem zanadto w ojowniczego usposobienia. Zapal ich 
ochłonie na pew ne w aresztach.

* Hepcrtoar teatralny. T eatr lir. Skarbku Dzis 
w sobotę popoł. „Wicek i W ;icek“, komedja, wieczór 
ostatnie przedstawienie opery „Lohengrin*, wielka 
opera W agnera, z pną Boliu-s w partji Elzy : w nie­
dzielę popoł. „Sztygar*, opera komiczna, wieczór „Jar­
m ark m ałżeński”, krotnchwila i „D rużba”, kom edja. 
w poniedziałek „Nora czyli ilomck la lk i”, sztuka : we wto­
rek po raz pierwszy „Podróż pana Perichon*. k o m ed ja , 
w środę ostatnie przedstawienie przed św iętam i „Opowie­
ści Hoffm ana” opera ; we czwartek, w piątek i w sobotę 
i. powodu W ielkiego tygodnia tea tr będzie zamknięty.

Od dyrektora M. Sołtysa otrzym ujem y na 
stępujące p ism o :

W  niedzielnym  num erze „K urjera lw ow skiego” 
pojawił się przedruk mego spraw ozdania o sezonie 
operow ym  18 9 8  1 8 9 9 , które ogłosiłem na wiosnę 
roku zeszłego. Nie przeczę, że sprawozdanie to wy­
padło wówczas niekorzystnie dla dyrekcji teatru  
lwowskiego, lecz od tego czasu mogło się wiele 
z w ytkniętych, a m ojem  zdaniem  ujem nych stron 
w urządzaniu prób, poprzedzających przedstaw ienie, 
zm ienić. Nie chciała tego praw dopodobieństw a po­
jąć  szan. redakcja w ym ienionego pism a i tocząc 
kam panję przeciw  obecnej dyrekcji, użyła jako  broni 
w spom nianego artykułu, przez co w m ięszała m nie, 
m im o m ej wiedzy i woli. w  w alkę, od której trzy 
m ać się jak  najdalej było mem postanow ieniem .

Krok ten  szan. redakcji „K urjera lw ow skiego” , 
uważani za wymierzony nietylko przeciw  dyrekcji 
teatru , ale i przeciw  m nie. W yw lekać przestarzałe 
zarzuty, to znaczy mącić wodę bez końca i różnić 
ze sobą ludzi. W yw oływ anie zaś zam ętu nie może 
wpłynąć korzystnie na rozwiązanie kw estji obsady 
dyrekcji.. Pozbaw ia ono spokojnego sądu sfery, w tej 
m ierze decydujące i skłonić może do deeyzyj zbyt 
pochopnych i gorączkowych.

M ieczysław  Sołtys

Notatki literackie i artystyczne.
Sport kartkow y, który się lak ogromnie 

rozwinął w czasach ostatnich, spowodował nakład­
ców naszych do lego. iż dokładają coraz więcej usi­
łowań, ażeby liche najczęściej i obce nam swą tre­
ścią zagraniczne karty korespondencyjne, zastąpić 
kartkami niepozbawionenii wartości artystycznej, ho 
wykonanemi przez pierwszoizędnych polskich arty­
stów. Ostatnio, nakładem Sl. W. Niemojowskiego, 
ukazały się karty korespondencyjne bardzo stosowne 
do przesyłania życzeń świątecznych. Im ozdobione 
bardzo udatną ak w are lą  znanego malarza. M Hara­
simowicza, przedstawiającą „Święcone” w domu 
polskim. Również udatne karły „świąteczne” wydane 
zostały nakładem A. Klimkiewicza. Tc ostatnie ilu- 
strowal Rl. Dębicki.

Rada miasta Lwowa.
L W Ó W  6 kwietniu.

O tw ierając posiedzenie wczorajsze, zaprosił 
prezydent dr. Małachowski radę na popis s tra ­
ży ogniowej na piątek godziną 6-tą  rano.

P. I l e p p e  interpeluje w spraw ie udziele­
nia koncesji na o t w a r c i e  szynko przy ulicy 
Sykstuskiej niejakiemu Lichtowi. Już policja 
oświadczyła .się piz-eiw otw ieraniu szynków na 
tej ulicy, bo lam .iesl. już ich za wiele, mimo 
to m agistrat jednym  ciosem większości koncesji 
udzielił, Druga inl • rp. inrjn dotyczy nader lichej 
cegły, jakiej pizedsr.-l.ion a budowniczy Filip 
używa do budowy domu przy ulicy K ra­
kowskiej.

Na pierw szą odpow iada prezydent, że ze 
stanow iska władzy miejskiej Ładowniczej, zarzą­

dzi co należy (samo bowiem udzielenie koncesji 
należy do m agistratu , jako władzy politycznej). 
Drugą spraw ę przekaże urzędowi budowniczemu 
do zbadania i załatw ienia.

Z porządku dziennego powzięto uchwałę 
drugą w spraw ie zaciągnięcia doraźnej pożyczki 
w kwocie 200.000 koron, tudzież uchwalono 
rozpisać konkurs na kierownika miejskich w o­
dociągów : poczem przystąpiono do dalszej dys­
kusji nad tj 6 i 7 ustaw y o przymusie wodnym . 
Z dalszych do głosu zapisanych mówców prze­
m awiał p. dr. Szpilman. następnie dr. Weigel. 
p. N eum an i obaj referenci pp. Dzieślewski i 
dr. Marjański.

W  głosowaniu upadł wniosek p. Markiewi­
cza ; upadł także wniosek p. dr. Dzieślewskiego 
(większości komisji wodociągowej!. D wunastu 
radnych, którzy głosowali za wnioskiem p. Dzie­
ślewskiego, zażądało, aby  to ich w otum  zostało 
zanotow ane w protokole posiedzenia. P arag ra f 
6 przyjęto w myśl wniosków m agistratu i refe­
ren ta  dr. M arjańskiego, z popraw ką dr. Rucke- 
ra , aby od sklepów pobierać połowę należyto- 
ści, jaka przypada za wodę według ustawy.

Przy § 7 utrzym ał się wniosek p. Byka, 
aby od budynków , nie podlegających opłacie 
podatku czynszowego według fasji. pobierano 
należytości za wodę według wodomierza i za­
budow anej powierzchni.

Dr. Stroynow ski postawił wniosek, aby się 
do protokołu wpisali wszyscy zwolennicy wo­
domierza W  myśl tego wpisało sie 26 radnych 
do protokołu wczorajszego posiedzenia rady, ce­
lem zaznaczenia swego stanow iska w spraw ie 
wodnego przym usu.

W  dalszym ciągu przyjęto paragraf 8-my 
bez zm iany. P arag ra f 9-t.y zmieniono o tyle. 
że obowiązek opłaty za wodę dotyczyć będzie 
bezpośrednio lokatora.

Po przyjęciu ostatnich pięciu paragrafów , 
będących zwykłemi formułkami wszystkich ustaw, 
skończono rozpraw ę o przymusie wodnym, po­
czem prezydent odroczył posiedzenie do ponie­
działku.

Izba sądowa.
(Napad na neońtKę).

K r a k ó w  6 kwietnia. Pom im o odm ien­
nych przewidywań, proces z powodu napadu  
neofitkę dobiegł wczoraj do końca. Rozprawa 
pom im o jaskraw ości samego faktu, nie przy­
niosła wiele szczegółów ciekawych. Najbardziej 
in teresującą była chwila przesłuchania sam ej 
•fakobówriej względnie obecnie Świerczkowej, 
która zgodziła się świadczyć co do wszystkich 
oskarżonych z wyjątkiem swego b ra ta . Drugim 
m om entem  interesującym  było, że prokurator 
zastrzegł sobie ściganie jednego że świadków, 
mianowicie służącej Selzerów K atarzyny Kotowej z 
powodu jej niejasnych zeznań. O godz. 8 wieczór 
zapadł wyrok n astępu jący : Bernard Jacob skazany 
został za gwałt publiczny na 5 miesięcy więzienia, 
obostrzonego jednorazow ym  postem co miesiąc. 
Jacob karę przyjął i odsiadywanie rozpoczął. 
Leinkram za współwinę skazany na 3 miesiące 
więzienia, Goldstein za współwinę :ia 2 miesiące 
więzienia. Obaj przyjęli wyrok, jednakże kary 
nie zaczęli jeszcze odsiadywać, ponieważ są m a­
łoletni i potrzebne jest. zezwolenie rodziców. Oboje 
Selzerowie zostali uwolnieni.

L w ó w  6 kwietnia.
(Morderstwo żony).

Pięć dni toczyła się przed trybunałem  sę­
dziów przysięgłych w sądzie karnym  rozprawa 
karna 62-letniego Iw ana Nazarkiewicza. wie­
śniaka z Rudaniec, podejrzanego o zam ordow a­
nie żony M atryny, z którą żvł lat 40. Przez 
pięć dni przesunęło się przez salę sądow ą około 
100 świadków, składających najrozm aitsze ze­
znania, lecz wszystko to nie zdołało przekonać 
sędziów przysięgłych o winie Nazarkiewicza i ci 
w końcu zażądali od trybunału  rewizji lokalnej 
na miejscu w R udańcach. na co jednak try b u ­
nał się nie zgodził.

O statniego dnia rozprawy, wczoraj, po 
oskarżeniu prokurato ra  p. Kwiatkowskiego i 
obronie przez dra Mileńskiego, postaw iono sę­
dziom przysięgłym jedno pytauie w kierunku 
zbrodni m orderstw a. Po pięciokwadransowej 
naradzie sędziowie przysięgli nie mogli się zgo­
dzić. i zażądali od trybunału postaw ienia im je ­
szcze jednego pytania, w kierunku zbrodni za­
bójstw a, na co się trybunał zgodził, pomimo 
energicznego protestu obrońcy. Po krótkiej już 
naradzie sędziowie przysięgli pytanie co do zbro­
dni m orderstw a zaprzeczyli 8 glosami przeciw 4 , 
drugie zaś pytanie potwierdziło tylko 7 sędziów, 
co nie wystarcza do zasądzenia wedle ustawy. 
Wobec Lego trybuna! natychm iast uwolnił Na­
zarkiewicza.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ie d e ń  6 kwietnia. Podług doniesień 

dzienników, Związek właścicieli fabryk maszyn, oraz 
centralny Związek właścicieli kopalń, w piśmie, wy- 
stosowanem do ministerstwa handlu, odmówiły 
wzięcia udziału w mającej się dziś rozpocząć ankie­
cie dla ustanowienia cen węgla.

— W ie d e ń  6 kwietnia, f G iełda zbo­
żowa). (Kursa w korpnach i po- 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 8 3  do 7 '8 ó ,  na maj-
czerwiec od 7*84 do 7 8 5 ,  na jesień od 8*01 
do 8 0 2 ;  żyto na wiosnę od 6*97 do 6 '9 8 ,  na 
maj-czerwiec od 6*97 do 6*98, na jesień od
7 0 6  do 7 0 7 ; kukurydza na inaj-cze^wiec od
5*81 do 5*82, na czerwiec-lipiec od — *— do

, na lipiec-sierpień od 5*91 do 5 * 9 2 ; owies
nu wiosnę od 5*44 do 5*47, na maj-czerwiec od
5*48 iln 5 5 0 , nu jesień od 5 7 4  do 5 7 5 ; .
rzepak na styczeń-luty od — *— do na sier-
pień-wr/.esień od 13*25 do 1 3 * 3 5 ; olej rzepakowy 
na kwiccień-maj od 33 * 5 0  do 3 4 * 5 0 , na wrzesień- 
grndzień od —*— do — * —. Tendencja silna.

B u d a p e s z t  6 kwietnia. (G iełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7*60 do 7*61, na maj od 
7*66 do 7*67, na październik od 7*79 do 7 * 8 0 :
żyto na kwiecień od 6*60 do 6*61, na paździer­
nik od 6*68 do 6 * 6 9 ; owies na kwiecień od 
5 — do 5 '0 1 ,  na październik od 5*40  do 5 * 4 1 : 
kukurydza na maj od 5*50  do 5*51, na lipiec od 
5*60  do 5 '6 1  ; rzepak na sierpień od 12*90 do

j  13* — . Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
i mierna. Tendencja silna.

— W ie d e ń  6 kwietnia. (G iełda tow a­
rowa). Cukier surowy od k. 2 7 * 1 0  do — * —. Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. — *— do

Cukiernia Karola Czudźaka
w e  L w o w ie  plac Marjacki (hotel francuski)

poleca na święta 
jako nowość Mazurki W arszawskie'•n
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40*60 do
. Tendencja niezmieniona. Spirytus 

— Tendencja silniejsza.

WO J I? 3 -
(Telegramy „Dziennika polskiego”)
L o n d y n  fi kw ietnia. W  izbie irnnn na 

zapytanie, czy istotnie lir. S te inberg  pod P aa r- 
deberg walczył, z. Boeram i i został w raz z f,ro ­
nieni wzięty do niewoli, a jeżeli tak jest łącznie dla­
czego został wypuszczony na wolność i pozwolono 
mu powrócić eto Anglji — odpowiedział W yndham , 
iż o całej tej spraw ie nic mu nie jest urzędo- 
wnie wiadom em . zdaje nni się wszakże, że lir. 
S ternberg  dostał się do niewoli jeszcze przed 
poddaniem  się Gronjego. Dalej zawiadomił 
W yndham . że 2000 jeńców  hoerskielt będzie 
przewiezionych w najbliższym czasie na wyspę 
Św. Heleny, reszta zaś trzym aną będzie na o- 
krętach. a to aż do czasu, gdy poczynione zo­
staną na wyspie potrzebno przygotowania dla 
pomieszczenia jeńców.

L a u r e n z o  n n a r q i . e s  fi kwietnia. l)e- 
! peszc ■/. Mafeking pod datą 25 m. donoszą: Bo- 

erowie zachow ują się spokojnie i powoli zwijają 
swój obóz na zachodzie m iasta. Pom iędzy Boe- 
raini i miszkaricami Malekingu na południe od 
m iasta przyszło do potyczek.

L on d yn  fi kwietnia. „Times" donosi 
z. Bloemfontein pod daią 3 bm.: Silne oddziały 
Boerów znajdują się po tam tej stronie M odder- 
river na wschód od Bloemfontein. Angielskie 
oddziały strzelców konnych obserwowały przez 
cały dzień nieprzyjaciela koło Buschm anskop 
w oddaleniu 12 mil.

L ondyn  fi kwietnia. „Daily Mail" donosi 
z Mafeking pod datą  '26 m a rc a : Miasto było
dziś ostrzeliwano. Mimo przeciwnych rozkazów, 
codziennie wielu Boerów stąd  się cofa. W  oto­
czeniu miasta znajduje się zaledwie 2000 
Boerów.

L on d yn  fi kwietnia. Podiug telegramu 
z Goberones. pod datą  28 m arca, pułkownik 
P lum er wykonał marsz pospieszny do T rans- 
waalu. aby przciw ać połączenie Boerów z Ma- 
fekingiem. W powrocie przekroczył linję kolei 
żelaznej na południe od Lobatsi. Linja jest 
m ało uszkodzoną. P lum er nigdzie Boerów nie 
spotkał.

P r e t o r  j a  fi kwietnia. W  sejmie (Voiks- 
raad) obradującym  w Kronsztadzie, oświadczył 
prezydent Stein, iż zawiadomił neutralne m o­
carstw a o naruszaniu  przez Anglików chorągwi 
Czerwonego Krzyża, dalej zawiadomił prezydent, 
iz republiki prow adzące w ojnę z Anglją, wysłały 
deputacje do Europy i Ameryki, celem spow o­
dow ania m ocarstw  europejskich, aby zechciały 
działać dla położenia kresu rozlewowi krwi. P a ­
mięci zmarłego Jouberta  poświęcił Stein gorące 
słowa wspom nienia.

L on d yn  fi kwietnia. W czorajsze dzienniki 
wieczorne donoszą z Laureneo M arąues pod dt. 
3 kwietnia. W edle inform acji z obozu Boerów, 
pod Malopo stoczona została dnia 30 i 31 m arca 
gorąca walka. Mafeking jest obsadzone. Anglicy 
zi obili wycieczkę, a równocześnie P lum er uderzył 
na Boerów pod R am ath labania . Boerzy odparli 
obydwa napady. ’/  kolumny Plum eru poległo 
20 , a fi dostało się do niewoli.

L ondyn  fi kwietnia. W  Izbie gmin 
oświadczył Cham berlain, iż zasięgnie informacji 
'CWeae ■r*awdaenia, czy prezydent Stein wydał 
istotnie proklam ację, rozkazującą rozstrzeliwać 
tych angielskich Burgherów, którzy nie chcą 
walczyć przeciw Anglji.

L on d yn  fi kwietnia. W niedzielę zaatako­
wali Boerzy ze wzgórz, przez, nich ~ zajętych, 
przednie straże angielskie przy wodociągach. 
Angielska piechota cofnęła sie i obsadziła wzgó­
rza na zachód od Kooruspruit. O zmierzchu 
przybyła kaw alerja. poczem piechota wycofała 
sie na Bushm anskop, artylerjn zaś ostrzeliwała 
pozycje Boerów, bez wzajemności z tam tej s tro ­
ny. W  poniedziałek okazało się, jakoby Boerzy, 
liczący dzień przedtem  jeszcze 9.000 ludzi, byli 
wszystkiego w 1.800 ludzi. Albo była to więc 
tylko ochrona, zasłaniająca odw rót głównej siły, 
albo też Boerzy podzielili swe siły.— Pow iadają 
m ianowicie, że jedne wojska Boeoów m aszerują 
z południa, drugie ze wschodu przeciw linji ko­
lejowej. Nie należy więc przypuszczać wielkiej 
bitwy przy wodociągach. W szystkich farm erów, 
przez których osady przechodzą wojska boęrskie, 
a którzy się Anglikom poddali, zabrao w nie­
wolę i odesłano do K roonstadu.

L on d yn  t) kwietnia. K orespondent Biura 
R eutera , który zaczerpnął swe inform acje z o- 
bozu Boerów pod B randlort, podaje następujące 
szczegóły o zasadzce, urządzonej przez Boerów. 
W  chwili, gdy dwóch oficerów, jadących wozem, 
zńliżyło się do miejsca zasadzki, zawołano do 
nich ze strony Boerów : „Ręce do góry ?“ .Jeden 
z oficerów usłuchał natychm iast rozkazu, w sku­
tek czego jego towarzysz zastrzelił go na miej­
scu i oświadczył kategorycznie, że się nic podda. 
O dpowiedzią na to były strzały, które położyły 
go trupem . Ogółem Boerzy wzięli do niewoli 
380 Anglików. Poniew aż w ich ręce w padł cały 
konwój, przeto zostali dostatecznnie zaopatrzeni 
w zapasy żywności, których brak dawał im się 
bardzo dotkliwie uezuwac. IN ręce Boerów do­
stały się także wszystkie ta jne angielskie papie­
ry, a między tymi plany, odnoszące się do in­
wazji do O ranji i T ransw aalu , oraz skrzynia, w 
której znajdowały się oświadczenia Burgherów. 
że nie chcą i nie będą walczyć przeciw Angli­
kom. Podpisanych na tych oświadczeniach B ur­
gherów , pow ołano do głównej kw atery Boerów, 
celem wytłum aczenia się. Powiedzieli oni. że nie 
widzą potrzeby dotrzym yw ać tych oświadczeń, 
jako wymuszonych.

L on d yn  fi kwietnia. -Daily News" do­
noszą z Mafeking 1 bm.: Liczba Boerów, oble­
gających Mafeking, wynosi 2.000.

To sam o pismo donosi z P retorji: Pułkow ­
nik P lum er znajduje się w marszu w odległości 
sześć mil od Mafeking. W  jednej potyczce pod 
m iastem zmusili Boerowie Anglików do cofnię­
cia się. Ci ostatni stracili 20 zabitych i 19 ra ­
nionych. Boerowie mieli 1 zabitego i 3 rannych.

Pułkownik Badenpowell urządził równocze­
śnie wycieczkę z m iasta, został jednak odparty.

„Daily Mail" donosi z Bloemfontein 4 bm.: 
Dywizja Clemensa. złożona z (>*000 ludzi, przy­
była dziś, po 15-dniowym m arszu, w okolice 
Bloemfontein i roztoczyła sic obozem 5 mi! na 
północ od m iasta.

Podług depeszy „Daily News" z Laurenzo- 
Marquez, S t e i n  został naczelnym wodzem arm ji 
orańskiej.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Z sejmów.
P r a g a  fi kwietnia. Sejm czeski obrado­

wał wczoraj nad wnioskiem posła Szam anka, 
j dom agającym  się zaprow adzenia obowiązkowej 

nauki języka rosyjskiego we wszystkich szko­
łach średnich z czeskim językiem wykładowym. 
W  ciągu dyskusji wnioskodawca oświadczył, że 
znajomość języka rosyjskiego jest potrzebną ze 
względów praktycznych, przemysłowych i han­
dlowych, tudzież z ogól no-na rodowych względów. 
Piosja przedstaw ia dla przemysłu czeskiego wa­
żne targi zbytu. — Poseł Stein żąda przejścia do 
porządku dziennego nad  tą spraw ą, jednakże 
wniosek jego nic zestal doslatcczna- popnrly .— 
Poseł Eppinger oświadcza się przeciw wnioskowi 
Szam anka, gdyż z przeprow adzenia tego w nio­
sku nie obiecuje sobie w praktyce żadnego re­
zultatu. zresztą spraw a ta nie należy do kom­
petencji sejm u. W niosek jest tylko dem onstracją 
przeciw zam ierzonem u uznaniu języka niemie­
ckiego, jako ogólnie pośredniczącego w państw ie. 
Chrześcijańsko-socjalny poseł Opitz również 
zwalcza wniosek Szam anka, dowodząc, żc chw i­
la. kiedy Niemcy wrócili do sejmu celem zado­
kum entow ania swych intencji pokojowych nie 
jest stosowną do staw iania takich wniosków. 
Hr. W ojciech Schónborn imieniem konserw a­
tywnej wielkiej własności oświadcza, że jest 
przeciwny zaprow adzeniu obowiązkowej nauki 
języka rosyjskiego w szkołach średnich, uznaje 
wszakże, iż ze względów handlowych znajomość, 
tego języka może być potrzebną, byłby więc. za­
tem aby naukę języka rosyjskiego zaprowadzić 
nieobowiązkowo w szkołach realnych i będzie 
głosował za odesłaniem wniosku do komisji.

Poseł Sokol twierdzi, że istnieje w kraju 
poczucie potrzeby uczenia się języka rosyjskiego 
i prądu tego nikt nie w strzym a. Poseł Adamek 
dowodzi, że ekonomiczny rozwój Rosji łączy ją 
z całym światem , znajomość języka rosyjskiego 
umożliwi naw iązanie stosunków  handlowych 
z Rosją. Poseł Forzt wyraża zdanie, że mówić 
o rosyjskiem jarzm ie i knucie, jest już rzeczą da­
wno przestarzałą (?!). Mówca podnosi postępy 
knltnralne Rosji i twierdzi, że Czesi wobec p ań ­
stwa rosyjskiego stara ją  się o to  sam o tylko,
0 co Niemcy wobec Niemiec. Po zamknięciu 
dyskusji, uchwalono przeciw glosom Niemców, 
przekazać wniosek komisji szkolnej.

N astępne posiedzenie sejm u odbędzie się 
ju tro .

W ie d e ń  fi kwietnia. W sejmie dolno- 
austrjackim  wniósł dziś p. O f f n e r  i tow. in­
terpelację do nam iestnika z. zapytaniem , czy 
rząd gotów jest energicznie wystąpić przeciwko 
podjudzaniom  i agitacjom przeciw-żydowskini, 
prowadzonym  szczególnie za pom ocą rozsiewa­
nia wieści o mordzie rytualnym .

Ankieta w sprawie cen węgla.
W ie d e ń  fi kwietnia. Ankieta w spraw ie- 

cen węgla została dziś o tw artą przemówieniem 
m inistra handlu bar. Calla. M inister powiedział, 
że rząd szczerze życzy sobie sprowadzenia po­
rozum ienia pomiędzy producentam i a konsum en- 
lami. staje do dyspozycji obu stron celem zła­
godzenia istniejących różnie. Rząd sądzi, że 
autentyczne wyjaśnienie stosunków i okoliczno­
ści, przyczyni się do zbliżenia obu stron, oraz 
spodziewa się, żc producenci uznają, iż nie po­
winni wyzyskiwać dla siebie ew entualnych ko­
rzystnych konjunktur i żądania swoje zastosują 
do obecnych stosunków. Uznać to powinni także 
ze względu na interesa przemysłu.

Zamach na ks. Walii.
B r u k s e la  fi kwietnia. Członkowie po­

selstwa republik południow o-afrykańskich , zapi­
sali się po zam achu na księcia W alii na arku­
szu, wyłożonym w am basadzie angielskiej. Dr. 
Leyds przesiał księciu W alii wprost telegram 
gratulacyjny.

W ie d e ń  6 kwietnia. Cesarz wczoraj w 
południe zjawił się osobiście w am basadzie a n ­
gielskiej, aby złożyć gratulacje z powodu ocale­
nia ks. Walji. Cesarz zabawił w am basadzie 
pół godziny. Także arcyksiążę Ludwik W iktor 
osobiście składał w am basadzie życzenia, nadto 
prezydent m inistrów  Kórber, m inister Kallay, 
bawiący tu am basadorow ie, szef sekcji Doezi
1 inni.

Jak „Dolit. Corcsp." donosi, także lir. Go- 
luchowski wczoraj przed południem osobiście 
udał się do am basady angielskiej i złożył gra­
tulacje, prosząc, aby o tern zawiadom iono lor­
da Salisburyego. N adto hr. Goluchowski w prost 
wysłał księciu Walji telegram gratulacyjny do 
Kopenhagi.

B r u k s e l a  fi kwietniu. O scenie zam a­
chu na księcia W alji donoszą jeszcze, że Sipido, 
gdy kilka osób na niego się  rzuciło, otrzym ał 
uderzenie w tw arz tak silne, iż krew mu z ust 
buchnęła. O zeznaniach jego wiadom o dotych­
czas tylko tyle. że się przedstawił jako anarch i­
sta. Nic natom iast nie w spom niał o wojnie po- 
łudniowo-afrykańskiej.

B r u k s e la  fi kwietnia. Podług doniesie­
nia dziennika „Patrio tę", śledztwo wykazało, że 
Sipido działał w zamiarze z góry ułożonym. 
Podług tego dziennika, Sipido twierdzi, że zo­
stał nam ów iony przez uieznajowego człowieka. 
Za jego radą kupił sobie w niedzielę rewolwer 
zą 3 franki. W towarzystwie tego nieznajom e­
go udał się onegdaj do tutejszego teatru , gdzie 
urządzono wielkie zgromadzenie, celem zapro­
testow ania przeciw wojnie poiudniowo-afrykań- 
skiej. Następnie poszedł do szynku i napisał 
tam  list do ojca z zawiadomieniem , że otrzymał 
posadę. S tąd udał się na dworzec kolei półno­
cnej i dowiadywał się o porach nadejścia po­
ciągów. Sipido nie chce podać nazwiska owego 
nieznajomego, twierdzi tylko, że jest on o kilka 
lat starszy od niego. Przesłuchiwanie spraw cy 
zam achu trw ało do godz. 11 w nocy — poczem 
sędzia śledczy zawiadomił rodziców S ip idao jego  
aresztow aniu .

B r u k s e la  fi kw ietnia. Dziennik „Etoile 
Belge" twierdzi, że sędzia śledczy w ątpi o p ra ­
wdziwości zeznań Sipida. Onegdaj popołudniu 
przed wykonaniem zam achu Sipido był obecny 
na  galerji izby deputow anych w czasie posie­
dzenia i stam tąd poszedł w prost na dworzec, 
gdzie natychm iast rozpytywać sie zaczął o księ­
cia W alji.

B r u k s e la  fi kwietnia. O wczornjszem

przesłuchaniu spraw cy zamachu na ks. Walii, 
S ipida. donoszą, że po kilkakrotnych napom nie­
niach ze strony rodziców jego w obecności sę­
dziego śledczego, zdecydował się wreszcie Sipi­
do powiedzie.ś praw d '. Oświadczył on m iano­
wicie, że w poniedziałek wieczór zebrał się 
/. trzem a innymi młodymi ludźmi w donm lu­
dowym i tani ułożyli zakład o 5 lian! u w,’ k tó re  
miał otrzym ać ten, kio zastrzeli ks. W ali;. Sipi­
do wymienił jednego z Jvcb młodych ludzi nie­
jakiego Mertę, szewca, który został natychm iast 
na rozkaz sędziego śledczego aresztow any. Merta 
przyznał, że opow iadanie Sipida jest prawdziwe, 
twierdzi jednak, że Sipido nie został wezwany 
do wykonania zamachu, lecz sam się ofiarował, 
gdyż chciał wygrać zakład o 5 franków. Stw ier­
dzono, że wiele innych osób udało się na dw o­
rzec. aby się przypatrzyć zakładowi.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
założycieli

dyrektor gal.

K l*ai-rÓ W  fi kw ietnia. Grono obywateli 
ogłasza w „Czasie" odezwę, ażeby z powodu 
30-letniego jubileuszu znanego filantropa dra 
Jo idana, utworzyć fundusz na budowę domów 
robotniczych.

P r a g a  fi kw ietnia. M inister Rożek w cią­
gu dnia wczorajszego przyjm ował wiele polity­
cznych osobistości i rewizytował je. Dziś po­
wróci m inister do W iednia.

W ie d e ń  fi kwietnia. ..Dziennik rozpory,, 
wojsk." ogłasza m ianow anie arcyksieoia Euge­
niusza kom endantem  14-go korpusu, kom ende­
rującym  jenerałem  w Insbruku. tudzież kom en­
dantem  obrony krajowej w Tyrolu i Vorarl- 
bergu.

W ie d e ń  fi kwietnia. „W iener Zeitung" 
donosi: M inister skarbu zatwierdził dokonany
przez lwowską izbę handlow o-przem ysłow ą wy­
bór deputow anego Kollischera w Czerlnnach na 
członka, a właściciela ralinerji nafty w Droho­
byczu Józefa Schreiera na zastępcę, w radzie 
przybocznej rzeczoznawców dla opodatkow ania 
oleju m ineralnego, a to na przeciąg 3-1 et niego 
okresu funkcji tejże rady.

W i e d e ń  fi kwietnia. Na wczorajszych 
ogólnych audjencjach u cesarza, między innemi 
przyjęci zostali baronow a Ziemialkowska, prezy­
dent wyższego sądu krajowego Aleksander 
Tehórznicki i poseł do rady państw a ks. T a- 
niaezkiewicz.

W ie d e ń  fi kwietnia. Król rum uński z 
knólową udają się w tych dniach na miesiąc 
do Abazji. Z pow rotem  odwidzą rodzinę cesar­
ską we W iedniu.

B u d a p e s z t  fi kw ietnia. W ęgierskie Biu­
ro korespondencyjne donosi z W iednia, że wczo­
raj o godz. 3 po południu pod przewodnictwem  
m inistra spraw  zagranicznych, lir. Gołuchowskie- 
go odbyła się narada, w której wzięli udział 
m inistrowie wspólni, prezydent m inistrów Koer- 
b rr  i Szell, oraz m inistrow ie skarbu Bohra Ba- 
werk i Lukaes. Przedm iotem  narad było ułoże­
nie wspólnego budżetu. O brady trwały do godz. 
fi. Dalszy ich ciąg nastąpi dziś przedpołudniem . 
W ęgierski prezydent m inistrów  Szell przyjęty 
zostanie dziś na audjcncji u cesarza.

S a n  B & m o  fi kwietnia. Przybył (u ks. 
Ferdynand bułgarski.

P e t e r s b u r g  fi kwietniu. Dziennik „Ju- 
żnyj Kraj" dowiaduje się , że w wyższych kołach 
w Petersburgu, na wniosek m inistra skarbu, 
rozważany jest projekt z a h r  o u  Le n i a ż y d o m 
m i e s z k a n i a  w p a s i e  n a d g r a n i c z n y m ,  
w celu ograniczenia przem ytnictw a. Pas nadgra­
niczny, w którym  ma być wzbronione zamie­
szkanie, wynosić m a 40 w iorst szerokości.

K o p e n h a g a  fi kwietnia. Przybyli tu  
wczoraj księstwo Wallii. Na dworcu kolejowym 
pow itał ich król i członkowie rodziny królewskiej. 
Publiczność zgotowała dostojnym  gościom nad­
zwyczaj serdeczne przyjęcie.

P a r y ż  fi kwietnia. Prezydent m inistrów 
W aldeck Rouseau wydał do wszystkich b isk u p ów  
Francji okólnik, zakazujący praw ienia kazań i 
misyj księżom, Którzy należą do zakonów  uio- 
uznanyeh  we Francji.

W ie d e ń  fi kwietnia. D e l e g a c j e  z w o- 
ł a n o z o s t a ł y  n a  d z i e ń  12 m a  j a .

P e t e r s b u r g  fi kwietnia. „Praw itcl-
stwii-nnyj W icstnik* ogłasza, że w icogubernato- 
ram warszawskim w miejsce lir Palilena m iano­
wany został książę Łoitunow-Rostowski. do­
tychczasowy wicegubernat.or suwalski, jego miej­
sce w Suwałkach zajmie dotychczasowy urzę­
dnik do szczególnych poruczeń przy jenerał- 
gubernatorze warszawskim Szirjajew, a na Lego 
miejsce przyjdzie Ussakow. dotychczasowy ko­
misarz dla spraw  włościańskich w jednym  
z powiatów.

-j Antoni W rotnowski, jeden
w arszaw skiego „Słow a", pierwszy 
Manku krajowego, autor wiciu dziel ekonomicznych, 
z :iarł w Ł ąkach. w pow. bialskim , w 77 r. życia.

t  Ludwik Gubrynowicz, wspólnik znanej 
lirfny księgarskiej Hubrynowic z i Schm idt, b ra t W ła­
dysława. zm arł po ciężkiej 'rzymiesh.toinej słabości. 
Wszyscy, mający stosunki z tą księgarnią, pam iętać 
będą tego cichego skrom nego pracow nika niezm or­
dow anego w uprzejm ości. C/.cśz Jego p am ięc i!

Z U n iw e rsy te tu . !’. Dawid Smulowicz kan- 
j dydat adwokacki, rodem z Jasła w Galicji otrzymał 
| na uniwersytecie Jagiellońskim stopień Dra praw.

W iec ruski odbył się w Stanisław ow ie. Oko- 
I lo 4 0 0  włościan i księży uchw aliło domagać się po- 
I działu Galicji na strefy narodowościowe i pow sze­

chnego glosowania. Zaprotestow ano rów nież przeciw 
| projektowi posła Hupki.

Atak apoplektyczny. Z W iednia donoszą 6 
i h m .: H erm an hr. Czecz, poseł do rady państw a.

m iał wczoraj na posiedzeniu Tow arzystw a rolniczego 
1 refera t: w czasie odczytywania referatu, padł nagle 

rażony apopleksją. Stan chorego groźny.
Trąd w W arszawie. Jak wiadom o, w W ar­

szawie pojawi! się byt jeden wypadek t i ądu:  mia- 
! nowicie zachorow ał na tę niebezpieczną słabość pod- 
! dany turecki. Grek, Antoni Ktipfanias. C horego od- 
j  osobnionn natychm iast i wzięto pod obserwację 
| a onegdaj wywieziono wśród największych ostrożno- 
I śei. koleją żelazną, do stacji Maloskowa. skąd odsta- 
i winny będzie na kurację do miejscowości Jam bor.

Rozprawa o defraudację w wielickiej Ka- 
! sic oszczędności, została na parę dni odroczona 
i i rozpocznie się dopiero dnia 25  lim. Będzie to 
; ostatnia rozprawa w bieżącej kadencji sądów  przy­

sięgłych. Buchalter Konipit zażąda! odroczenia roz­
praw y aż do następnej kadencji sądów  przysięgłych, 
a to w tym celu, aby uzyskać czas. celem  przygoto­
w ania się do obrony.

Z  k o l e i .  Po usunięciu przeszkód, podjęty zo­
stał z dniem  5 bm. na nowo ruch pociągów tow a­
rowych na szlaku Jagielnica-Tlusle.

W ystaw ę sztuki graficznej zwidzi! wczoraj 
nam iestnik. Lenn hr. Piniriski.

Bankructwo. Firm a „M. Iscoyitsch freres* 
w W iedniu, utrzym ująca skład ubrań, która ma także 
swą filję we Lwowie, ogłosiła niewypłacalność

Ruch pocztowy W  m iesiącu lutym  nadano 
na lwowskiej poczcie w t. z. poczcie listowej 
1 ,3 0 0 .6 5 8 , nadeszło zaś 1 ,3 2 6 .9 2 0  posyłek. W  t. z. 
poczcie wozowej nadano 4 5 .3 0 3  : nadeszło 52  8 4 2
posyłek. W  ruchu kasowym wpłacono 4 .0 4 8 .1C6 k. 
5 5  h . :  wypłacono 3 ,9 6 7 .5 1 1  k. 41 h. Telegram ów  
nadano 1 6 .2 8 3 , nadeszło 1 7 .2 4 2 . Hozmów telefo- 
nieznych było 6 7 .2 9 5  w sieci m iastow ej: 1068 
w sieci m iędzym iastowej.

Położenie m anipulantek pocztowych i te ­
legraficznych. Od wielu lat zajm uje cię opinja 
nader sm utnym i stosunkam i m anipulantek pocztowych 
i telegraficznych, płaconych, m im o wytężającej ich 
i odpowiedzialnej pracy, o w iele gorzej, niż inni 
funkcjonarjusze państw ow i. W ydane dnia 27 marca 
rh: uregulow anie plac m anipulantek, nie daje n ie­
stety żadnego wydatniejszego polepszenia ich losu. 
W edług szem atu tej regulacji przyznane będą do­
piero po znacznej liczbie lal służby, jak ieś przy­
zwoitsze pobory, podczas gdy aż do piątego roku
służby, płaca wynosi 60 , do 9 roku tylko 70  koron. 
W iększa liczba m anipulantek znajduje się według 
ostatniej regulacji plac w  tym stopniu plac, który 
uniem ożliw ia iin przyzwoite utrzym anie wobec panu­
jących stosunków  drożyźnianych, a przecie przy wy­
tężającej służbie przy poczcie i telegrafie, konieeznem 
jest lepsze odżywianie się i utrzym anie w ogóle. 
Gdy prócz lego, nianipuhm tki rek ru tu ją  się głownie 
z córek lub sierót po urzędnikach państwow ych,
oficerach i kupcach ilp.. a więc z klasy inteligentnej,
a więc gorsza zaplata musi obniżać bardzo pozycję 
socjalną iycli żeńskich funkcjonarjuszy państw ow ych, 
co nie jest wskazane w interesie państw a. Jest lo 
postulatem  spraw iedliw ości, uczynić, zm ianę w tym 
względzie, a państw o mogłoby zresztą stosunkow o 
małym nakładem  popraw ić los m anipulantek. dając i  

im podwyższenie płacy także w pierwszych latach j 
służby. Mogłoby to się stać bez nadzwyczajnego pod- j 
wyższenia budżetu w len sposób, aby ju ż  do pięciu 
lat służby płaca wynosiła nie GO, lecz 80  koron. 

Zbrodnia w Chojnicach. „Gazeta gdańska"
donosi. W spraw ie zbrodni popełnionej na W ein- 
terze nic nie słychać. W  sobotę przyarosztowano 
kancelistę A L andincssera z. Człuchowa, który z cie­
kawości poszedł nad jezioro, lecz wypuszczono go 
znowu na wolność- po stw ierdzeniu jego  osobistości. 
Dem onslracje przeciwko żydom nie u s ta ją : w bożnicy 
wybito szyby. C iekaw a rzecz, że rabin chojnicki po­
szedł do księży katolickich /. prośbą, aby swym 
wpływem wstawili się za żydami i uspokoili ludność.

Wiadomości giełdowe.
W ie d d ń  7 kwietnia.

(}r.) Jak się zdaje, znajdujemy się obecnie 
w okresie haussy walorów węglowych w całej Euro 
pie. Godzien bowiem niemal zdarza się jakiś wypa­
dek. który sprzyja dalszemu wzrostowi kursu akcyj 
kopalń węgla. Dziś np. nadeszła z Berlina wiado 
mość. że zarząd pruskich kolei państwowych zawarł 
kontrakt o dostawę węgla na rok następujący i przy­
zna! cenę przeciętnie o i'/., marki na 1000 kilo­
gramach wyższą. Po za walorami węglowymi nie 
było jednak u nas wielkiego ruchu. Akcje kredytowe 
spadły przeszło o 2 ‘ ,  a spadek ich pociągnął za 
sobą także spadek innych walorów bankowych. Ko­
lejowe akcje także spadają, ze względu na to, że
zasiewy ozime w calem państwie bardzo ucierpiały 
skutkiem mrozów. P.erily także obniżyły się w cenie.

W ietleń 6 kwietnia. Zaniknięcie giełdy jrmlz. 2 ni. 3ń. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 227*30 Akcje węg. Zakł. k.-ed 
181'05, Akcje Anglobankii 12250, Akcje Unionbanku 
150*50, Akcje Laenderhankii 114*65, Akcje Bankvereinu 
134*50, Akcje Bndencredit *253'75, Akcje gał Banku hipo­
tecznego Akcie kniei państw. 13210, Akcje kolei
połudn. 25*50. Akcje tram w . lit., a) 135.50. lit. h) 
130-5(1. Akcje kol. E ihethal 122-50. Akcje kol. Północnej 

-*—• Akcje koi. Gzerniowieckiej —•- Akcje Alpiny
264* -, Akcie Kima Miimnji 312*50. Akcje pragskiegn 
Tow. ze!. 553*— Iow. -^*— , Akcję fabryki broni 178-—, 
Akcje tureckie tytoniowe 1 6 1 — . Ohlig. węg. inde.nn. 
92-70. Kenta majowa 9930 , Austr. ren ta  koron. 98-90. 
W ęgierska renta koronowa 93*70, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 93*30. 1 proc. listy Banku kraj. 94 50, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. loO*— . 4 proc. listy Banku Iii. 92'25. 
4 i pół proc. listy Banku lupot. 98 50, 5 proc. listy
Banku lupot. lOji*—. 4 proc. Gal. oblig. propn. 96-40.
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93 40, 4 proc. po­
życzka ni. Lwowa 91-25, bosy tureckie 121 — . Marki 
118-63, Buble 256-—

P r z j j e s h a l i  d o  L w o w a .
■ Inia 6 kwietnia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3. pierwszo­
rzędny h o te l, kaw iarnia i restauracja. B. Lastowiec.ki 
z Krogr.lca, K. Curhowski z Niegowiec. Dr. Goldhamer 
z Sanoka. J. Ftirst i Z Golbauni z Budapesztu. S. Mel- 
naner z Londynu. O. Kiczyńskj i F. Rutkowski z W ar­
szawy. L. Gawroński z Rosji. W. Grabiński z Podola. B. 
Soktowski z Paryża. Z. Mikłosz z Krzemieńca. T. W ybrań- 
ski z Ukrainy. K. Kolbuszowki z Bukaresztu.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. H. Lubom irski z Rozwa­
dowa. A. Jełowicki z Słochyniee. Hr. Me Tarnowska 
z Tarnaw ki. Hr. Tarnaw ska z Chorzelowa. K. Grocholski 
z Rorzyska. K. Jaworski z Ostrowczyka. Dr. Jordan z Kra­
kowa. M. Czajkowski z Bobrki. K. Hoffmann ze Stryja. 
A. Horodyńska ■/. Leśniowic A. Jałty z W iednia. W. Nie- 
Zuiiilowski z Lanek T. Niementowski ze Zbaraża.

Z m a rli:
Gustaw S c h n e i d e r ,  właściciel kawiarni we Lwo­

wie. lat 24.
Juliusz R i o d I, b. właściciel apteki, urodzony w roku 

1837. zm arł w Krakowie.

Nadesłane.
(Kubryku ta nie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

' kapelusze z fabryki H a h i g a  i oryginalne 
U j l l l lU I  jf angielskie poleca magazyn noweści

MARCINA MCLLERA
we Lwowie (obok Banku Hipotecznego).

287 d en n ik  iIlustrow any gra tis i franco. 3—2

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
; narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we W iedniu, 
XXX Berlinie i Paryżu, operator. 34—26
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 12 i ordynuje

od ID — Dt rano i od 3 —5 popołudniu.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy : 68 1 —?

4*/0 listy hlpoteozns ksrooowe 
« V / .  listy hipoteczne 
5°/c listy hipoteczne premiowane 
4*/'„ listy Tow. kredyt, zleouklego
4V»'/„ Rety Basku krajowego
■ / list) BtuiWu krajowego

obllgaoje koaoaalae Baaku krajowego 
4 3/„ poi/ozką krajową
4°/0 gal. obliguje proplnauyjne I wazeikfe 

renty państwowe.
Nadto polecam y.

Akoje gallo. Towarzystwa elektryozaego 
Patery te sprzedaje t kupuje po najdokładniejszy* kuroU 

d zipanym.
SANTOK WYMIANY

o. k. uprz. akoyjsoQo Baaku gallo. hipotecznego

BM M tE  ilB łaS Z E h ift.

n a n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po IV , eeata. o 4 w j r s s n .

Apteka w zachodniej Galicji za gotówkę 
*» zmaz do sprzedania. Bliższych wiado­
mości udzieli dr. Reich, adwokat w Rze­
szowie. 198

glisty wizytowe, saproszsr'1?., kurt? t listy 
® ■Hubae, wykonywa po niskich cenach, 
zaktu.d nrtysl..-litograficzny. Antoni fezy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

Moiarj
■■ kani

st w Husiatynie p trzebuie zaraz 
kandydata. ' 199

Nauczycielka ^ ysształeona we Wiedniu, 
udziela lekcji gry nu. fortepianie ulica 

Mociini ckiego 26 parter.

Pomimo, że wełna i rosshar o 3 0 J/„ po­
d r o ż a ły , sprzedaję k o łd ry  I ma eraOB 

jak długo zapas starczy, po dawnych ni­
skich cenach. SkLd i pracownia kołder 
i mater *óv». Jozef Schuster, Lwów, Ko- 
p«rniu 5. Cenmki gratis

9 0 E  roeopt. fT. ktyczne przepisy piecze- 
U u J  nja ciast, bnłek, tortów, pierni ów, 
robienia lodów, likierów i t. d., przez 
autorkę „Pr. ktycznej kuchni" Róży Ma- 
karewiczowej, wydanie drugie. Nabyć 
można w księgarniach. Główny sk ład: 
księgarnia SeyLrth i Czajkowski .e  Lwo­
wie. Cena 2 korony. 2 0

Z ł 7 prosi życzliwą nieznajomą o 
• *■» La adres. 297

711 PT D6* kilograma Kawy niezrówna-
l u  l i i .  nej dobroci, aromatyc. nej, do 
nabycia jedynie tylko w haudlu Karola 
BaŁłahana — Lwów. 5 k łowe woreczki 
franko, do każdej st cji pocztowej. 197

Egzam in z radiui:kow ośui państwowej 
przed kumieją egzam inacyjną w e. k. 

Nam iestnictw ie złożyła p. Jan ina  Helena 
Horodyska z T arnopola 206

P & Q |F p 7 |J |K  2 kilkunastoletnią prakty- 
r f l ' 1 *'l R ką leśną i gospodarz, po­
szukuje posady. — Adres J. R. p, r 
Złoczów. 2 5

L o d o  w i l i e
pokojowe, znakomite po zlr. 
25, 30, 35, 40, 45 50  i 60  

poleca
P I O T R  C H R E Ą S T O A L  S H I

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
185 1 (naprzeciw katedry) 1—1

Filja : TarnopoS plac Sobie-kiegu

l a t  i s t n i e j ą c y

haudel sukna
i t tw a rd y  wełnianych

pod firmą 1 — 9

JAN WALLACH
i  S Y N

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o l e c a  s ł ę .

! Na pierwszem piątrze 

SKŁAD SUKNA
[ NA K0NFEKC1£ DAMSKIE.

. arasolki
francuskie, angielskie I wiedeń­
skie w naj!aodniej9TytL kolorach 
i m orach  począwszy od 2 50 do
tiE-bogatszych. Parasolki dzecinrtc- 
od 2 zi. Entoutcas czarne i k o lo­
rowe cd 3 zL Parasolki cd de­
szczu od 2 50, rączki najmodni-j- 
sze. Wybór olbrzymi, ceny fa­
bryczne. towar św eży. doborowy

U S D  i SZYDŁOWSKI
Lwów «87 i - ?

pDc Manacki 8 (róg Hetmańskiej).

Uanczycielka udziela lekcji przedmiotów  
■•szkolnych, oraz j ,zyków ; niemieckiego 
francuskiego, włoskiego, ulica Mochnac­
kiego 26 parter.

Łozinę
skórowaną do wyrobu koszyków  
dobrej jakości poszukuje siy w ka­

żdej ileści do zakepna. 
Łaskawe zgłoszenia pod S. K R. 

do administracji tego dziennika.

Na Święta
W jborne wędliny, wszelkiego rodzaju 
ciasta domowe, oraz kompletne św ę- 
cone w cenie od 10 100 zlr. dostar­
cza na zamówienie Zarząd dworu w Pu 
tlatyozaoh peozta Sądowa Wisznia.
Szynki sposobem francuskim ma-ynowane 
po 90 ot. KIEŁBASY po 90 ct. POLĘ­
DWICA w pęcherzach po zlr. 30 et. 
279 wszystko za 1 k ljr. i>—3 

Szczegółowe cenni! i na żądanie.

l [M i
gładkie, jednobarwne, ze szlakiem, 
gładkie, ze szlakiem i z deseniem, 

na metry.

P r z t t i  i
ze szlakiem i z deseniem, pod 
umywalnie, przed łóżka i t. p., 
w różnych wielkościach i cenach 

poleca 216 1-?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Róże remontanty
Róże trzyletnie w 12 odmianach 12 

sztuk 14 k.
Róże płaczące 2 metry wysokie 12 

sztnk 20 k.
Róże jeanoro-zne szczepione naj­

nowsza gatunki w 50 kolorach, 12 sztnk 
8 k. (Jednej sztuki się nie wysyła).

K sztauy 2 i 1 */, m. wysokie, 100 
sztnk 20 k. (w  sprzedaży mniejszej ilości 
80 hel sztuka).

Goździki hl tawskie w 7 odmianach 
i kolorach, 20 sztuk 2 k , 15 sztnk 2 k.

Bratki 20 sztnk różnokolorowych 
1 k. 20 h. 278 1 - 1

Stokrótki, pełne różnokolorowe, 20  
sztuk 1 k. 20 h.

Kanny bardzo piękne, 10 szt. 2 k.
Truskawki ananasowe, taardzo wiel­

kie w 3 odm 100 szt 6 k.
Flance k» iatowe i jarzynowe; na- 

5 siona erfurckie sprzedaje jak najt tniej i 
j o łaskawe względy uprasza

■Itfzef IJrsa,
ogrodnik w  Sanokn.

Wielmożny Panie!
Mojego wyrobu rlcdzone i nnslodtore N A L E W K I  O W O C O W E  są tale dobre i tak tani? i w rgólt? 
tak czysto i sumiennie wyrabiane, że? na tej tylko pcd^ sw ie ośmielam się prosić Wielmożnego Paoa, tby  
takowe w handlu przy ulicy G r o d z i c k i c h  3  b e z p ł a t n i e  i bez żadnych zobowiązań szkosztowal i wyroby

te za najlepsze sprawiedliwie uważać raczył.

Jan Muszyński
L w ów  Grodzickich 3,



DZIENNIK DOLSKI l ilmu 7 kw ietniu r.inu i

Bluzki dainskie

JP a^ls i

oryginalny krój G E B Z O K A  (idealna 
forma), kretonow e, zefirowe, bitysto e. 
pikowe j jedw abne w najmo<ln'i’j-iryri 

kolorach (d  STO do 10 zł.
do I lurek gum ow- 
jedw abie , sśórznne, 

gurtow e i inne od C5 cl. do 10 zł 
G ł ł K S E T Y  p iry s tie , oryginalny krój 

Hm. Weis*;, od 7 50

Górski i Szydłowski
LWÓ le­

p i ą c  M n r j a c h i  8
276 f óg Hetm ańskiej i. 1 -  ?

© •

c a  =-•

po- 
I ca Jho Sliwiassi uS k ,
7(1 Bt P'  ̂ KAWY n,slrówa3iJ“i dobro iI U JL tilo W ill I aromatycznej, do na- 

[_M ||a r(j j

Lwów, B a t o r e g o  — 5-fcilowe wo­
reczki franco wysyłam do wszyntkieh 

50 miejscjwości 90—81

18 T Y L K O
W RESTAURACJI

\A1TULY TOEPFEKŚ
■Hw“ r y b .n i l .k i  I- 12, itm  w ła sn y ,  

n a łn a  J t..  4 aaSzlannla •  g o d z lr le  8. r a n j  
a w  la r ą o a  Śniadania  

C E I I U :
PIseztA  w la p rjo w a  z kapantą . 15 o
8 'a k a a t  p ła tk a  . 12 „
F l .e ik l  ............................................................ 12 „
N itk a  o la lą o *  z ohrzanam  1 0 , ,
K lałPaaka z ahrzanam  . 5 „K la r ...........................................2D „
Okład w a k a n a m .n rl*  . • W „

W azalkla napitki w  najlapazyoti (S ta n k a ch  
na e e .a - h  n ajam lartaw ań azyoh , dla pawnodcl 
i a  oncliodzą z mola) raatan raojl, dajy odbloi - 
oam znaozkl. Najlapaza WIKA pa aanaoh naj-  
UAazynli. paoząw azy ad 40 o t. litr.

wyanklam  pow ażan ie.,i

N a ftu ła  T o e p fe r .

D I A P H A . N I
P a p ier  p rzeźroczysty

d i o p ę  szania szyb w oknach
B ieh i kolorowe na metry i a rk n sc  

2 '5 poleca n ^ tin ic j l ?

fl. T. WINGKLBRA. Syn
L*óv Synek 28 

■ O O O O O O O O O O O B

} TRAWA miodowa “Sus
V własnego zb;oru z obszaru dwor­

skiego Sorówna nnsienie świeże i 
pewne, na grunt • suche lub 1110 
kre, z o p t n e  liche, na postwiska 
wj borna roś na, raz zasiana trwa 
klika lat Jed ,n korzec wraz z wor- 
k em 4 i ł  przy zakupnie naraz 
d z i s ę c  korcy d »daje się korze; 
B-zpLtnie na w-gę 10 I ki 28 zł. 
Znuówienia | Qi InjpuljnT
uskutecznia J. DMolunluL
32 w Bochni. 7 7

■ O O O O O O O O O O O B

x  »>x x 3 d d d b J b b b f c
K um  aa wina I piwa
Maszynki do korkowania
SnóUa di Hasrelc
Kapsle na£fl tszki
Etykiety na wina
Węże do ś i ią jw ia  wina i piwa
Pipy dj beczek
Szpunty do beczek 232 1 ?

poleci najt.u ie j

Alojzy Hubner
L<*ó«y, Rynek 38

3 f t p p q f ^ : | p p q p f C

l Jdin k  Brnaiĉ i
w Podhorcach p Stryj
136 15 -  l  ł poleca

Owsy, Kartofle, 
Drzewka, Krzewy

o.ocow e I ozdobne

narzędzia ogrodnicze
y W  Gi-nniki p">sel.  darmo i 
opfctnie Upraszam o powoływanie 
się na f Dziennik Polski* " V B

li
I

C l i o r z y

na płuca, girdłi, krtań i astrnę.
Kto chce się raz na xa*s e uwoln d 

td  cerp eń płuc i k t ai, choćby naj- 
Upor zyws ycb;  kto się ch e w jkczyć 
z astmy, chcćtiy zastarzałej i na pozór 
n eul czalnei, n ecl p ja

A . W o l f f s k y ’e g o  h e r b a t ę
d aohorych chronicznie na p itn a  I g ird ł*

Tysiące poddęlow ań d ja gwium- ję 
w bl iej s ły lecznii-zej tej he b ty. P„k,et 
w\s* iri z* jacy na 2 dm, 75 kr. Broszur* 
g al>s lJr,wdz-wa d o  nwlwn tylko U
A. WoltTsky’ego w Berlinie, W. Wemsen- 
burgerstm sie Nr 79. 148 19 — 6

Jul. Hchrader s
P a t r o n e nL i t u e u r

T. Jul. Schrader. Feuerbach-Stuttgart. 
Pas Beste u. Rationellsta zur Selbst- 
bareituag von Uąueuien Lm Hauahalt.
Alan verlange Prospect vom Ge- 
ncialdepót tur Oesterr.-Ungarn. 
W Tltager.W bn tli 3amHeumarkt3.

_ C=4
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Kit Pliiss-Staufera
n a jle p  « y  do kitowania złamanych 
przedmiotów, po 20 i 3-9 cL We Lwewle: 
T. Okomicki, ul. Halicka 4; Leszek Cu­
kier, droguerj ; Mikolaseh i Sp., Koper­
nika 1; Karol Christianus plac Marjacki ; 
W Buczaczu ; Leib Veuman, drog erj t ; 
w Brodaub: Jnljusz Landau, han 1 1.

Piorwsza paro a ii f  bryka

i główny skład wyrobów masarskich

Józefa Jankowskiego
wb Lwowie, u!. H lir^a 10.

odznaczona dyplomem honorowym i medalem^srebrnym r/ąduwym 
na wystawie krajowej we Lwowie w r. 1894.

P o l o r * ; - }  n a  l O f y  Najwyborniejsza szynki,
C/ V-  I I  C* O  y t C t ,  znane z dobroci kiełbasy 

pieczone, krajane la t  zwane krakowskie i siekaną j oiską do goto­
wania, ozory, polędwice wędzone i pieczone, wędzonki, roi dy 
z pros.ąt i inne p sztety z dziczyzny, cielęcinę maiynowaua, pie­
czone nitode pros ęta i wszelkie inne wyroby w zakres m ;su sk i 
w-hodtące po najumlarkowańszych ceosch

7, irr.ówieuia r. prowincji uskuteczniają s ę  odwrotną pocztą
Z głębokim szacunkiem J  Ó Z S f  J a i l k O W S k i ,

Ź37 4 - 2  Lwów ul. Halicka 10.

:

I
3

13

N a  ś w i ę t a  1

©ocooooooooocxxxxxxxxxxxx»
KONKURS.

Przy Magistracie król miasta T arnoooh  jest wolną posada kon- 
eepisty, a Koaip8ten:i o takową taa ą cazać s ę :

a) ia  mii pritkro: yli 40  roku iy d t,;
b) śtv;adectwsmi z lożin y .h  Irtech egzaminów prawnid/ych y- 

tej mjnrniej jednoroczn i praktyki przy Władzach adtniiistra;y,.,y. i, 
rządowych iuo rutonom icznycli,

e) znajom eśiję y ió w  krajof.yeh i Uiemirck ego w- sloięie i p iśn u ;
d) oby watebweid austijackiem ;
cj ś w ia d e c tw e m  m o r t ln o ś c ' .
Z posadą tą połączone sa emolumenta : 2300 koron roetme ty 

tu ern stei łj plaey, 400 koro'" lytutem dodatku na pomieszkanie i trzy 
pięciolecia po stabilizacji po 200 koron.

Posada nadaną zostanie prowizoiyc nic, po upływie roku raoic 
nastąpić stabilizacja w razie nienaganne; si iżby.

Termin do wcoszen a podań udokumentował ych upływa z dniem 
1 go 1900 a takowe wnoszone być mają do Pre;ydjum Magistra'n 
wprost lub przt-z przełożoną Wiadrę, je ś li  y kouip leut zostawul 
w służbie rządowej lub auto ao nic mci.

M a g i s t r a t  k r A I .  m l n s t a  292 3 - 1

Tarncpil dn a 30 marca 1900.

Bur n:s'az B r . Łuczakowski.

fiXXXXXXXXXX XXXXXX XXXXXXX X>
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^ HANDSL 2IE.RBATY i KAWY 0

8 EDMUNDA RiEDLA |
0 
0 
o

we- L w o w i e ,  t i l n e  it ir e .im  Kił.
peleaa najlepsze gatuukl

W T  K  A  W  Y
« człeku ozystym I uranatyaznyia.

łi!o 
!«; ,-t
9- „

1'ortoric.o . . .  . . .
Cnba grnboziaraislł................................
Cejlon zielona ......................... . i „ -

„ ,, przednia. . . .  . . i „ 04 „
„  gruboziarnista...........................I ,, «;= ,,

, „  p e rło w a ......................................1 ,. 08 „
htocca arałisia bardzo aromatyczna . 1 „ 08 „
Jaw a złota . .  1 „ 08 „

U W A g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potizeba 
Używać z Cejlonem lnb Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięazane, wówczas należy każdy gatunek 
odJz:olnie opalić. lo 1—? 5

a o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

4 et. szklmka gładka do wody,
5 „ szbl m ki z paskiem do wod ■,

10 „ t.lorz płytki pircelaaowy bały,
11 „ talerz głęboki porcelanowy biały,

4 zł 90 ct. serwis stołowy po relanowy biały na 6 osób 3 )  szlak,
7 , ,  59 „  serwis stołowy po-ceLnowy d korowany na 0 osób 3 )  sztuk, 

15 „ serwis rtolowy porcelanowy dekorowany na 12 osób 60 srtuk

u ROBERTA OUESTA
w e Lwowie, Rynek I. 6,

(w kamienicy J. Oś w księcia Ponińskiegoj 291 1 — 8

Jriś.i się chce m it ć  dobrą i czystą CZESOLA.t'Ę 
to należy k u p o w a ć  7 i - ?

CZEKOLADĘ SUDHARDA
Ta najipaza ze wszystkich, na.l piej renorrowana 

marka przygotowana j is  jak najtroskl.wiej, pod gwa­
rancją czystości, ulubioną w całym świecie.

— ~3 D o nabycia  w szędzie. 3=—

I

S O T

Z a rz ą d  P o ilk a m ie ń
obok Rohatyna

ma do zbycia rozpłodniki czystej krwi Oldenburg. Bnhije róż ieg ) wieku 
po 45 e t ,  zaś jiłów k dwulitnie i młodsze p j  3 ) ct za k io  żyvej wagi. 

ij Ma również rozpłodniki nierogariz >y, tjsv Yicksbire, prosięta dwomie-
[ się zno po l() zlr sztuko, starsze po 4> cf. za kil i żywej wagi

Do siewu wiosmnzgo j:s t ję z n e ń  N i a n i  pierwszy ploa po 7 zlr. sto 
kilo, owies Coiumbus, owies złoty o hrzymi i owies Da pawski, również pierwszy 
plon po 6 złr. sto kilo. 211 6 - 4

Najbliż-ća stacja Potok a na żądanie mogą być wystane kanie.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0

Piirwsze iLTow . r ł  ild mmnli ciiencznig] 8
8

3 0 0 3 0

8  Pierwszi
e
O  w e  Ł w

(prz-dlem .Spółta komandytowa Juljina Wanga*)
w e  L w o w i e  u l i c a  K o ś c i u s z k i  1. 5  ( w  p a r t e r z e )

g  poleca na sezoi wiosenny NAWOZY SZTUCZNE własnego wyrobu g
133 Gwarancja składników. Ceny najniższe. 8 - 7

8
zrancji składników. Ceny najniższe. 8 -7

Specjalna nawozy poj k a r t o f l e ,  b u r a k i  i c h m i e l .  £ j
Cenniki na żadinie wysyła się odwrotnie.

10 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0♦  f T * I

V,
Mtsło dworskie 48 ct.
Masłb deserowe ze śmiet. 64 , 
Masło deserore  ze śmie­

tanki z koroną . 76 ,
Migdałów najpiękniejszych 76 , 
Migdałów piękny h 60 ,
Daktyli marokańskich . 90 ,
Daktyli Aleksandryjskich . 86 ,
Daktyli C ihfat . . 30 „
Rodzynek stf.Uńsiich 32 i 38 „
Rodzynek Eleme . 40 ,
Rodzyr.ek czarnych . . 26 .
Orzechów włoskich . 20 ,
Orzechów włoskich tłu-

cionych . . 48 ,
Fig wiankowych . . 16 ,
Fig sułtań?ki<Ji , - 36 ,
Cykaty obieranej . 75 ,
Aranzfni . . . 52 ,

Owoce tyrolskie —

od

V, kilo
70 . 
48 , 
16 ct. 
50 , 
23 . 
32 ..
15

Marmolada morelowa
owocowa 

Powideł przecieranych 
Kompoiy suszono 
haku pięknego 
iriiedu paioze .
L e sia  Wamijl od 
Pakiet d rcid iy  prasowań.
r \rAi j i -  wirdeńskie co 
UJUZUZtJ dzień 4w,8Ża
Musztarda słoik od . . 1 5  „
Kawa C;ylon gruboziar­

nista . . . 1.08 ,,
Kawa familijna zielona 64 „ 
WyaiewBK z herbat ’/g klg. 35 „ 
n e r l » a i c  r o s y j s k ą  

11 funta od . 40 ,,
O l b r z y m i e  ś l e d z i e

eędnm e, łososiowe, szt. 15 „

Cukier przeworski.
'i.

I^WlMżnl^wŚTnf!

Tylko iNowości!!
w najlepszych gatunkach

i najDraktyrziijejszycli fasonu ca
kupuje się tanio

k  nawo urządzonym  magazynie 
Uoroelany, &zkła, Majoliki

sk ładzie  c i s k i e p  sreb ra , alpaki 241 1 ?
tudzież M E B L I  Ż E L A Z N Y C H

KAROLA CHRISTIANUSA
jjP Lwów, F|g(; Marjacki I. 7 , obok apteki p. M kchscb?.

1

CEBULĘ HISZPAŃSKĄ
293 3—2 polecają w najlepszej jakcś i :

Z. Zadurowicz i Spółka
Lwów, Akademie i; a 6. 9

9

N O W A  F I & M A  

F . K ornecki i Sp.
W E  L W O W IE  

Paoaż H u jm in s  t obok fot .plastikonn)

Na św ię ta !

SŁAWNE DROŻDŻE
jedvne i niezaw oine w im ezynie z fabryki Ad. Ig. Mautnera 
i Syna w  Wiedniu. — Prześliczną mąkę, towary południowe 
najprzedniejsze, WINA, KONIAKI starą Ciystą żytnią wódkę

„Bd.bthanówkę* ooJ#na najtaniej

Handel KAROLi BAŁLABiNA -  Lfóff.
270 8 6 Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą.

Z Paryża
p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e

Matorje na suknie damskie
p o d w ó jn a  szero k o ść

Mtr. od ct 3 \  4 \  50, 60, 80, złr. I —, 1 2 ) ,  140 , 180, 2 , 2 50, 2 80, 3'
i wjżej

P ł ó t n a  i c h i f f o n y
201 5 — 5 z najpierwszych fabryk.

S p o r z ą d z a n i e  k o m p l e t n y c h  w y p r a w  ś l u b n y c h  ' 9 ( 3 |  
w zatresie b elizny.

: P r ó b k i  g r a t i s  i  f r a u c c  -MM5

N O W A  F I S M A  

F .  K o r n e c k i  i  N p ,  ^

W E  L W O W I E  
Pasai Hausminna t (obok fotoplastikonu).

p o w r ó e i ł a 268 3 3

M .  T O P O I . N I C K A

W  L w ó w ,  A k a d e m i c k a  3 ,  I ,  p i ę t r o  ^

SZ Y N K I
Ś w i ę t a  I

P R A G S K IE
?. i;e?. k ró l. u p rz y w . fab ry k i,

w e  F r e i w a l d a u
ciii. król. dostawców dla austro-węgierskiogo dworu

PŁÓ TN A , ST O Ł O W Ą  B IE L IZ N Ę , 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

S p y  i w aiie lk ie  in n e  w y ro b y
najL&iitj haadnl

4.' a * ia  R i e d i a
w e  L w o w i e .

1  k lg  1 z łr .  1 5  c t .
p o łc ia  245 4-2

HANDEL DELIKATESÓW

tiltora Rudolfa Kaplto
u l .  H a l i c k a  1 2 .

10  1 -

Gtay hnrtawna; pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
•tanratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych

9 
99 
®99\

JAN SADŁOW SKI
vva Lwortifi, plaO Kapitulny I 3 (pod .B iałym  psem *)

MDEL m m  KORZENNYCH,
HERBATY, RUMU 

W IN  i D elikatesów
O bsługa siyb k a i rzetelna. 280 3  1

ZAKŁAD
irtFstrm-PćicziF

L W Ó W ,

ulica Chorążczyany 19 

biuro ulica Piekarska I. 14
w y k o n u je  ‘3 ^ 4  1 — ?

najlepsze klisze dla wszelkicli rodzajów drukuQ w  fotocynkografil, autitypil etc. otc.
oraz rysunki kredkowe I pastolowo podług każdej fotografii w naturalnej 

j ą  wielkuści.
a a  J Ji? Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną poczta.

mm I

Ceraty na stały i meble
C e r a t y  n a  p o d h g i

H i i  cera tow e i linoleum
L i n o l e u m

do wybijania całych p; d ló /,

Rogóżki i chodniki kokosowe
w największym wyborze

poleca najtaniej 203 1-?

0 . T. Wincklera Syn
Lwów, Rynek 28

Cenniki do dyspozycji gratis i franco.

j n p p p p p p p R P g ą

Pociągi k o ie io w o  podług zegara środkowo-europejskiego od i maja 18 ‘ł9 .
i)o Lwowa przychodzą:

t K r a k o w a ........................
i  Podwołoczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
z Tamopola-Kopyczyntec 
i  Borek W.-Grzymolowa 
z Jarosławia . . . .  
t Czemicwiee-ltzkan . 
i  Chodorowa-Pouwysokiego 
t  Stryja, Lawocz. Bodapesztu  
i Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
i  Stryja, Stanisławowa .
z b t ł z c a ..............................
t  Rawy Ruskiej i Sokala
i  J a n o w a ........................
z Brzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7-ll)  r. ‘

raco przadp. popoł. mecz. noc

6 00 9-00 1-80* 6-10 9-i;5 j
3-30 8-05 2-36* 5-40 10-25
3-05 7-44 2-20* 5-15 P‘08

2-85* 10 26
3-30 2 35 5-4i

1 1 1 6
6 10 11-55 1-50* 6-20 AO-iO 1

11 55 6-20 10-kl) 1
7-56 10-L'O i
7-5bf 1-40 10-30 j
7-55 1-40 13-10 J

5-60 s
8'15 5-65 s

J7-40 1 0 1 -7-588 w a l* !
6-50 * 8*15 6-65 (
6 0 0 9-00 11-15 >•10 9 65 J

buellz&ge); § od 1 /6 31/5 i od

Ze twawa sdołiadzą: m m przndp popoł. wiecz.
do Krakowa............................. 4 1 0 8-45 2 55* 6-40
do Podwołoczysk z gł. dw. 6 16 9-35 156* 7-20

,  z Podzamcza 6-30 9-58 2-08* 7-42
do Tarnopola - Ki>pyv,zjoiec 9-85

1-56*do Borek VV,-Urzymulow& 9-85
do .iiorodJawsa........................ 6*25
do OiernioKiec-Itikan 6-30 9-45 2-45* 6.26
do Ghodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ł.awocz., Budap.

6 30 9-45 2 4b»
6-20 7-00

do Stryja, Gbyr., Suchej (tj 9 i 0 t 3-05 7-OOt
do Stryja, Sianioiawowa s  10 7-00
do B e ł ż c a ............................. 10-10
do Bawy nukiej i Sokaia . 10 10 7 10
(u, Janowa / 9 46 wiec. t t 9-26 la-ńOft 3 15 6-604
do- Bmnchowic 2-51 • n. i . b’60“ 1010 3-26* 7 1 0
do Znano; Wo<iy 3-20 • . 4 1 0 8-45 5-26 6-40

noc 
f)0 -50  
112 60 
11‘in  
11 32 
11 10 
1 11 0

; 10 4 -. 
IV 8b

1* i»ri 
t»»»«
H-60

od 1/6 31/6 i od 16/9 80/8 co dzieli, a od 1 |5— 16/9 w niedziele i święta; 
od 1 6 — 15 9 ♦  1 /6— 16/9 w dni powszednie; t t  °d 1 /6 - - 15/9 w niedziele i żw.ęta; g§ od 1 , 5 - 3 1 / 6

i od 16/8 — 30/9; w od 7/5 10/9.

RwUktor: Dr. Kajtuaitn Ostuzewski-Bwrański. Właściciele i wydawcy: Dr. £ . Ostaszewski-Barański, A, Milski i Sp Z  drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego


